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W ybuch w  porcie  
sztokholm skim

FlaW wojenna Szwecji straciła trzy kontrtorpedowce 
— Silne poruszenie w całym kraju

Pod oblgżonym  
Leningradem

Finowie zajęli kable wysokiego napięcia
Helsinki, 19 września. — Jak  się dowia­

dujemy z kół urzędowych operacje na  od­
cinku frontu Aunus m ają planowy i  zwy­
cięski przebieg. Wojskom fińskim udało 
................dwa najważniejsze kable wy

6 do Leningradu, skutkiem cze- 
I zakłady przemysłowe drugiej stolicy 
wieckiej zaopatrywane są w minimal­

l y  siłę pędną. Na innych odcinkach fron­
ts tu fińskiego akcja ofensywna topzy się inadal - - . .

S aoW W * Ü  ä h W ,  W *
szwedzka marynarka wofenna w  niezwykły 
sposób postradała trzy koatrtorpedowęo.

Na terenach, położonych na południe od 
Sztokholmu, przeznaczonych dla postoju jedno­
stek przybrzeżnych miał miejsce wypadek ka­
tastrofalnej eksplozji.»Zatonęły _kontrion$edow- 
ce „Göteborg", »Mas Born“ 1 «Klas Uggla“. We­
dług przeprowadzonych do chwili obecnej urzę­
dowych dochodzeń zginęło 31 marynarzy z po­
śród załogi wspomnianych statków wojennych, 

U  marynarzy odniosło ciężkie obrażenia,
. . . .  — . M B ś e M ś U S h

marynarka.
Według mfonnacyj wieczornych dzienników 

sztokholmskich' katastrofa ta wydarzyła się w 
portowej dzielnicy Sztokholmu pod ffarsfjaer- 
den, gdzie stacjonował dywizjon kontrtorpe- 
dowców. Najpierw^ nastąpiła silna eksplozja na

jSven Hedlni
hokzewlzm jest nieszczęściem dla całego świata
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nh  połrzekuje pnm kd* b gn pnlmiju, «# L imlm I T iW *
Sztokholm, 19 września. — Znany uczony 

Isfwedzki, badacz środkowe! Azji i autor wielu
■dawnych na cały świat dzieł naukowych, dr 
jSven Hedin wydał następującą odezwę prze- 
gdw bolszewizmowi:
1 «Co do mojego nastawienia względem bolsze- 
Ewianu nie pozostawiałem nigdy żadnej wątpił- 
Jfwoscl. Zawsze twierdziłem, źe musi .on. być 
■zniszczony. Wszystkie narody kulturalne, 
»wszystkie narody' wierzące w Boga, powinny 
P ^azać jako swoje zadanie życiowe wytęple- 
iBie takiego światopoglądu, który stawia sobie 
i  jako naczelny cel rozprzestrzenienie na całej 
gziemi zasad komunistycznych przy pomocy naj- 
gokroptielszycb okrucieństw 1 krwawej rewolu- 

zamierza wymordować przeds(a-
inteligencji, nauki, kultury i w iary w  Bo- 

gga, tak jak to działo się w Rosił po rewolucji 
F  Bst°Pada 1917 r. I dzieje się do dnia dzlslej- 
I ” 68®* Nieuchronnym obowiązkiem wszystkich 
l??ro .w 5wiata iesi uwolnienie się raz na zaw- 
Eü! °d, tei groźby. Świat kultury zachodniej nie 
■potrzebuje tego pokroju proroków co Lenin,

mmrzMbk«*, |  imilm*. pom W zr b d w ewł*-
.* rz=śclladstwem. pomiędzy mordercami 

I m .  uräTnymi «lala po stropie barbarzyd-
I™"- "  =l«iro moich llcznvch podróży miałem 
0=«po*! zaznmlomkplm d ,  z Rod* I bohzewtr- 
j  W  TT -m ra tk lcb  tezo tezach. *rWm milpy

. - -  0  cz y m  m ó w ię  . . .  S zcz eg ó ln ie  ro b o t- 
_,!% ’ chłopi xv ca  tym  św ięc ie . łe>eti nie <a p ro -

szadzeni na manowce i poznali komtmizm f>o-I ts in .,1  , . ‘i 'u r io w c e  i D o zn ....................
I-i,., s'f  obecnie zjednoczyć we wspólny front, 
i  vva lc z v ć  T ły n i  n ie s z c z - ^ c lp m  5 z llh w ld o -

, CZERWONI W TEHERANIE
I r2VMi również oficerowie anflłelskie- 

_ %  eztm bu
■ .i,- r ”.n’ 19 rześn ia . — .ta k  d o n io sia  rao 
1 to iew Rhiźba in fo rro a c y in n  w czw är- 
I en,, ra i?? w  d n iu  17 w rześn ia  h r  wotek« 
I w kroczy ły  do T e h e ran u
Ik s  d o n ie s ien ia  ra d io s ta e ii w An-
1 - - ¾  sam ego  d n ia  p rzy b y li rów-
1 6»4 , l  ^ 6h e ra n u  o fice ro w ie  an g ie lsk iego  
I g e n e ra ln e g o

wać fe po-wszystkie czasy. Mówiłem już o tym 
dawniej i powtarzam to nieustannie, że boisz©» 
wizm jest nieszczęściem dla całego świata I mu­
si być wytępiony"

kontrtorpedowcu „Göteborg“, który siłą wybu­
chu został rozerwany na dwie połowy i bezpo­
średnio potem zatonął. Na pokładzie tego okrętu 
znajdować się miały rzekomo większe zapasy 
amunicii, co pociągnęło za sobą nowe eksplozje. 
Miały one wywrzeć wpływ na stojące'opodal 
inne jednostki morskie. Kontrtorpedowce „Klas 
Horn" i „Klas Uggla" stały się również ofiarami 
te! strąsznej katastrofy. Minerski krążownik 
„Klas Fleming“, o którym wieczorna prasa 
sztokholmska pisze, źe został też .dotkliwie usz­
kodzony, według wiadomości ze źródeł urzę-
* w y c5 : *  i e- i  a t o n a I. Są jeiiats zdania;

wybuch miał być tak silny, źe w domach są­
siadujących z portem wylewały wszystkie szy­
by okienne z ramami. Jak wynika z dalszych in- 
iormacyj, miejsce katastrofy, spowite w gęste 
kłęby dymu można było porównać z terenem 
wojennym. Nad znacznym obszarem miasta i 
portu spadały z  nieba odłamki amunicji, a kłęby 
dymu były widoczne na odległość kilku kilome­
trów. Wśród mieszkańców, sąsiadujących z 
miejscem katastrofy wybuchły paniczne nastro­
je; nikt bowiem nie orientował się, co się w ogó­
le dzieje i czego należy się spodziewać.

Katastrofa wywołała w Szwecji silne poru­
szenie. Jednostki floty wojennej, które uległy 
katastrofie, to w  większości statki pojemności 
ponad. 1000 ton. Załogi tych statków liczyły po 
70 do 80 marynarzy; Wszystkie trzy kontrtor- 
pedowce były, nowoczesnymi jednostkami 
szwedzkiej marynarki wojennej, spuszczonymi 
na wodę. w latach 193%—4935.

Rzeczywistość 
rozbija fantazje

Naród StanOw Zjednoczonych nle życzy sobie wojny
Głęsdzlennlka „Majo Dla" — Republikanin Rich: „Prezydent winien zostać 

pozbawiony
Rio de Janeiro, 19 września. — Nawiazu- 

340 do wielkiej demonstracji kobiet w Wa­
szyngtonie przeciwko przystąpieniu do woj­
ny oraz do przemówienia Höovera, ostrze­
gającego przed śmiertelnymi skutkami e- 
wentualnegro zwycięstwa sowieckiego, pisze 
dziennik południowy w Rio de Janeiro 
„Majo Dia“, iż naród Stanów Zjednoczo-

chrześcijańska nie chce mieć nic wspólne­
go z prześladowcami wszelkich rehgij. —
Kościół katolicki już dosyć często wyrażał, 
swoje oburzenie z powodu okropnych wa­
runków, panujących w Rosji Sowieckiej,

o czym nigdy nie zapomną miliony katoli­
ków n a  całym świacie. Nikt nie wierzy już 
bombastycznym komunikatom wojennym 
bolszewików, rozpowszechnianym przez An­
glików, gdyż cały świat cywilizowany wie, 
iż wytępienie bołszewizmu jest dziełem bło­
gosławionym przez samego Boga,

___
Press — w czasie dyskusji w Izbie niższej 
na temat rozkazu Roosevelta w sprawie 
otwarcia ognia, iż prezydent winien zostać 
pozbawiony swego urzędu, ponieważ świa­
domie złamał przyrzeczenie tiiewysylania 
okrętów Stanów Zjednoczonych
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Kraj otoczony chińskim murem musi zawsze 
wywoływać u świata zewnętrznego różne nie­
porozumienia. W jeszcze większym stopniu od­
nosi się to do takiego państwa, które powołało 
'do życia specjalnie duże instytucje dla Celów — 
okłamywania, wprowadzania w błąd i oszuki­
wania zagranicy. Dotyczy to wszystkich dzie­
dzin życia sowieckiego, a w ich liczbie również 

.zbrojnej siły Sowietów. Świat zewnętrzny ni- 
gd irw lżśćM e hie~wiedzfctf;iak'fe~śTO- wygląda. 
Chociaż' słyszano i wiedziano o olbrzymich zbro­
jeniach sowieckich i o zużywaniu wszystkich 
bogactw naturalnych i rezerw olbrzymiego pań­
stwa na zbrojenia, mimo to nie bardzo zdawa:io 
sobie sprawę, jak wygląda czerwona.armia i ja­
ka jest jej istotna wartość. Prawda, rocznice 
rewolucji październikowej i święta pierwszego 
maja wykorzystywano w  Moskwie, w  Kijowie 
i w Mińsku dla inscenizowania wielkich parad 
wojskowych, lecz korpus dyplomatyczny i 
dziennikarze zagraniczni wiedzieli, źe garnizo­
ny wojskowe stolic sowieckich sa specjalnie do­
brze umundurowane, wyszkolone i uzbrojone 
— jako eksponaty wystawowe. Najbardziej 
sprzeczne zaś były poglądy na temat ducha pa­
nującego w armii sowieckiej. Jedni twierdzili, 
że duch ten jest przesiąknięty fanatyzmem ko­
munistycznym, inni znowu, że żołnierz sowiecki 
czeka tylko na pierwszą sposobność, aby zbiec 
lub poddać się. Nie dać się. Nie znano sowieckie­
go systemy rządzenia i siły jego aparatu poli­
cyjnego i mówiono, że rząd sowiecki po prostu 
nie odważy się dać broni w ręce milionów nie­
wolników, zwanych obywatelami Związku So­
wieckiego, ponieważ niewolnicy tylko czyhają 
na sposobność, by rzucić się na swych opraw­
ców. Do zbałamucenia opinii publicznej w  nie­
małej mierze przyczynili się cywilni zbiegowie 
emigranci obszarów, zajętych przez bolszewi­
ków w jesieni 1939 r. Widząc żołnierzy sowiec­
kich w  lichych mundurach, z karabinami na 
sznurkach oraz olbrzymią ilość psujących się 
sowieckich wozów pancernych i tanków, sądząc 
też po bezsprzecznie licznych wypadkach prze­
bierania sie’ oficerów sowieckich w cywilne 
ubrania — zbiegowie cl wierzyli, źe armia so­
wiecka rozleci się po pierwszym silnym uderze­
niu z  zewnątrz. Lekceważono sobie w  ogóle 
czerwoną armię i mówiono głośno, źe np. armia 
polska byłaby z łatwością rozbiła bolszewików, 
gdyby swe bagnety zamiast na zachód — zwró­
ciła na wschód f .
' Tak mówili i # k  sądzili jednak tylko laicy. 
Niemieckie czynniki wojskowe nigdy nie lekce­
ważyły sobie armii czerwonej i zdawały sobie 
dokładnie sprawę, jakie niebezpieczeństwo sta­
nowi ona dla cywilizowanej Europy. Dowodem 
tego jest fakt niezwykle skrupulatnych, na naj­
szerszą miarę przeprowadzonych i drobiazgo­
wych przygotowań obronnych, poczynionych 
na terenie Generalnego Gubernatorstwa w cza­
sie, gdy masowa koncentracja wojsk sowiec­
kich po tamtej stronie, granicy wzywała czyn­
niki niemieckie do czujności. Gdy wreszcie woj­
skowo i politycznie decydujące ęzynniki Rze­
szy miały pewność, że bolszewicy gotowi sa 
uderzyć, przeprowadzono z  cała dokładnością 
i skrupulatnością przygotowania, które z góry 
liczyły się z zawziętym i dobrze uzbrojonym, 
liczebnie przeważającym przeciwnikiem.

W wyniku tych wszechstronnych i skrupulat­
nych przygotowań, mimo skoncentrowania wie­
lomilionowy eh armij sowieckich, mimo przepo­
jenia ich Komunizmem, oraz strachem przed 
niewola niemiecka względnie zemsta własnych 
komisarzy, mimo ogromu sowieckiego sprzed 
wojennego — wojna na froncie wschodnim od 
pierwszego dnia kształtowała sie dla bolszewi­
ków katastrofalnie, a dla Niemców i ich sojusz-
a a *  a nam & n A * M w ł  a *



wadzono wolny tej na terenie, pozostającym 
pod władza niemiecką, a z Każdym dniem front 
przesuwa! się i przesuwa coraz dalej na wschód.

W Ostatnim swym wezwaniu do pomocy zi­
mowej, Adolf Hitler oświadczył, źe wróg so­
wiecki składa się z „bestyj“. Między odwagą 
ludzką a metodami zwierząt istnieje różnica, 
jak między bohaterstwem opartym na zdrowym, 
gorącym patriotyzmie, a szaleństwem zrodzo­
nym na strachu i rozpaczy. Żołnierz sowiecki 
walczy jak bestia, ponieważ 20-letni system so-

w lecki-i . . _ 
dzi na bestie. Bestiom tym dano w ręće olbrzy­
mie materiały, wojenne, ś-że tych beśtyj są nic- -  
zliczone roje, wszystko tp : razem wzięte złoży­
ło się na ciężką, krwawą waJkę. :-¾

Tym większe będzie "Ostateczne zwycięstwo 
i tym większe znaczenie i  odniesi cnych iuż ol­
brzymich sukcesów.. Rozbicie'bblszewlzmu i wy­
bawienie świata ód upioru boiszewizaćji — to 
nie jest igraszka, lecz że ostatecznie bolszcwizm 
zostanie rozbity, to nie ulega żadnej kwesta.

A tak o św ic le /s"Bs„t
...na Wschodzie, 19 września.

.N ocą, zm ęczeni i zziębnięci przeżyciam i 
o sta tn ich  dni w yszli ze stanow iska. N a tu ­
ra ln ie  w brzuchach  im  rzeteln ie  burczała, 
a p o d  p rzesiąkn ię tym i w ilgocią m u n d u ra ­
mi, m arszczy ła  się z zim na skóra. Lecz n a  
to je s t się żołnierzem , by  n ie szukać, p u ­
chow ych pieszczot i  n ak ry tego  sto łu  tam , 
gdzie gw iżdżą kule. Z zim nego łoża ziem ­
nego lochu podnosi się ja k iś  n ieznany  
gb u r i przyłącza się do ludzi, k tó rzy  czu­
w ając, s zp era ją  po okolicy. M yślą o F r a n ­
cji. o gorących przebojow ych bitw ach, ta k  
sam o ja k  w tedy szaleni zw ycięstwem , k tó ­
re  ich  goleniom  pozw oliło s taw iać  sied­
m iom ilowe kroki.

T u ta j je s t .jed n ak  inaczej. K ilo m e tr za 
kilom etrem , każdy, po kolei odm ierzając 
sw ym i zelówkami, m uszą w ypełn ić  dziel­
nością  rozległe przestrzen ie . P o ryw a jące  
m arsze, tak ie, ja k  n a  Zachodzie, s ta ły  się 
tu ta j  codzienną, trzeźw ą w alką, k tó ra  daje 
zapom nieć o sw ych w zlotach s tokro tn ie  
zw ielokrotn ionych i  c iąg łe  p o w ta rza ją ­
cych się.

To je s t boha te rska  p ieśń  w szystk ich  żoł-

S nniem y k u  rzece pop rzez  b ło tn is te  niżę. 
S poglądam y za siebie, zza h o ryzon tu  w spi­
n a ją  się pierw sze p rom ien ie  słońca. W o­
kół p o b ły sk u ją  w  pośw iacie  k o p y  siana , 
n ib y  centid  n a  zielonym  s tro ju .

D laczego śm ieszą m nie p rzygarb ione  po­
s tac ie  piechurów , sk rad a jący ch  s ię  n a  u p a  
trzo n ą  placów kę?

Z nam i czo łgają  się saperzy, p rzyciska­
ją c  b rzuchy  do ślizkioh ścieżek p row adzą­
cych do k o ry ta  rzeki. W ró g  n a s  jeszcze nie 
rozpoznał. J e s t  oślep iony nap ły w a jący m  
św iatłem , k tó re  w y łam u je  się  z m roków . 
Id z ie  się len iw ie i  s łucha  się  w  napręże­
n iu  b ijącego  w śród  ciszy serca. I  je s t już 
w szystko jedno. Z b iega ją  się pojedyncze, 
w łasne uczucia w  spo istą , w rzącą  falę, 
swoiście dźw ięczy jednocześnie

nie, o g a rn ia jąc e  w szystk ich / I  w szystko 
w ażam y za bezpieczne.

N adchodzi ta k  w yczekiw any m om ent. 
N iew iele jeszcze sekund temu- sączyło się 
w ąskim  s trum yk iem  'p o  p lecach  u Czucie 
blizkości niebezpieczeństwa), .dopóki n ie  
uspokoiło  nerw ów  spojrzenie n a  belki, przy  
gotow ane do p rzep raw y  na d ru g ą  stronę  
dzia ła  p rzeciw pancernego. N ierzeczyw i­
stym  w ydaje się  p raw dziw e oblicze w ojny . 
N iby bardzo  dalekie, tra k to w ało  się... ło­
dzie gum ow e, k tó re  ch lapnęły  w wodę. Szu­
kało  się  p a  tw arzach  jak iegokolw iek , cho­
ciażby u k ry tego , zaufanego  p rzygnęb ien ia . 
Lecż ty lko  zdek larow any  spokój leg ł na 
obliczach za łogi. Rów no, ja k  n a  ćw icze­
n iach  ko łyszą się uderzen ia  w ioseł ludzi; 
w dziera jących  się w  po ry w isty , s iln y  p rąd  
rzeki, ja k  gd y b y  już  od m iesięcy: p rzep ra ­
w iali s ię  pom iędzy  p ły w ający m i -  wokół 
i s terczącym i z w ody k ik u tam i w ysadzo­
nego m ostu. P iech u rzy  an i razu  n ie obej­
rzeli się, g dy  flankow y ogięń z gniazd  k a ­
rabinów  m aszynow ych brzęczał im  koło 
uszu, k ie ro w a n y  z  p iaszczystych  łach  rżeóz

Pochód Niemcev/
; no Ukrainie

Lotnictwo niszczy flotę sowiecką
Berlin, 19 w rześnia. — N aczelna K om enda N iem ieckich S il Z bro jnych  komunikowa­

ła  z Głównej K w a te ry  K anclerza  H itle ra  w dniu  18 w rześnia r. b., co następuję:
, Na U krainie operacje ofensywne na wschód od D niepru czynią nie- 

powstrzymane postępy.
W  toku  w alk i o ob iek ty  obronne L en ing radu  uzyskano pow aine sukcesy, Odfcht, 
jed n e j ty lko  dyw izji p iechoty  zdobyły w łasnym i silam i 119 bunkrów . ,

W s rejonie morskim kolo K rym u, bolo wyspy Ozyiji, na  jeziorze La­
doga, u ujścia rzeki Wolehow i n ą  Morzu Białym lotnictwo zatopiło 
trzy  stalli! transportowe o łącznej pojemności 3.080 b r t  i uszkodziło 
16 dalszych okrętów tak  ciężko, że można się liczyć ze stratą większej 
części także i tych jedngśteb. P o z a fy m  zniszczono jeden kontrtorpe- 
dowifee, dwie łodzie podwodne i  4 ścigacze sowieckie.

Phmey

k sz ta łt ty s ięcy  d robn iu tk ich  k o m e t Sw oi­
s tym  p ięknem  u b ie ra ły  b ły sk i k ra jo b raz  
św itu , będąc n ie jako  podan iem  ręk i od 
Strzelców p rzec iw pancernych , k tó rz y  da­
w ali gęstego og n ia  w  zaporze!

Co działać, g d y  trzy , cz tery  łodzie gum o­
we nag le  się  zm arszczą, .sk u rczą  i źe.-sy­
k iem  w yrw ie  się  z n ich  n a  swobodę 'po­
w ietrze? N a ta k ą  okoliczność je s t się p rzy  
go tow anym  i  n ikom u u ton ięcie n ie  grozi. 
N auczono n as  s tan ąć  w ta k im  w ypadku  w 
pełnymi uzbro jen iem  w wodzie i p ły n ą ć  d a ­
le j, az do rozkazanego brzegu. N ie in s ty n k t 
lecz d ług ie  przyzw yczajenie nak azu je  żoł­
n ierzem  okopanie się w  zupełnym , k ryc iu . 
P raw dopodobn ie czują to  w szyscy: a r ty le ­
r ia  sow iecka zacznie przem aw iać , o ile wo-

SSaSsseg  €#€fff a a  I t f r o n ł e

mi b ry ty jsk im i w szystk ie Jednostki

w an ja ,w  ciągu»dnia w czorajsźego okupow anych terenów  n ad  K an a łem  La 

n ic ji sm ugow ej, rw ącej pow ietrze n a  w o-zachodnie Niem cy.

Odpartowypad angielski z Tobruku
Rzym, 19 września."'-ii "Włoski kom tm ika t w ojenny  z czw artku  b rzm i n a s tę p u j«  

„W  C yrenajce zosta ły  o dparte  a ta k i Jednostek  n ieprzy jac ielsk ich , dokonane na fran­
cie T obruku . S am olo ty  niem ieckie bom bardow ały  Tobruk, p rzy  czym  tra fione  zadek 
po jazdy  m echaniczne i budynki, służące ja k o  pom ieszczenia w o js k  Również w mm 
na 17 w rześn ią n a s tą p iły  a ta k i pow ietrzne na T rypoliS  i B enghasi. K ilk a  ofiar w lu­
dziach  i : n ieznaczne śzkody. m aterialneu L udność  tych  dw óch m iast, k tó re  w szczegół-

Cesarstwa Japonii I Nandżukuo obchodzą 
109 rocznicę powstania państwa mandżurskiego
Uro«zy#W #l *  T#kW I I ulwuzerwalraa M«# ąkA##.

m w U # m m iW św  D m kM eg #  W #«kB du

hej m ierze w ystaw ione s ą  n a  a ta k i lo tn ic tw a  b ry ty jsk iego , w yróżn ia  się spokojem i 
n iew zruszoną postaw ą. N a różnych odcinkach  te ren u  bojow ego w  G ondar działalno*! 
w ysun ię tych  oddzia łów 'o raz  a r ty le r ii . S am o lo ty  n iep rzy jac ie lsk ie  zaatakow ały  nasze 
pozycje kolo  U blchefit. Jed en  z  n ich zosta ł zestrzelony przez _ naszą  z iem ną obroDę 
p rzeciw pow iętrzną. S am olo ty  ang ie lsk ie  za a tak o w a ły  w czoraj m iejseow ose Licata w 
p row incji A grigeń to  bom bam i i ogniem  k arab in ó w  m aszynow ych^ co spowodowałe 
w śród  liidnosór zran ien ie  około 10 osób o ra z  .nieznaczne szkody m a teria lne . Jede» z 
naszych ok rę tów  handlow ych, odbyw ający  k u rs  n a  m orzu, zestrze lił Jeden samoleł 
n iep rzy jac ielsk i, k tó ry  sp ad ł płonąc. W ło sk a  łódź podw odna pod dow ództw em  keman- 
dora-poruczn lka  E m ilio  B erengan l za top iła  na M orzu Ś ródziem nym  ogniem  artylerii 
n iep rzy jac ie lsk i o k rę t handlow y, pojem ności 3,000 B R T , na ładow any  pojazdam i me-

  "  . : .  - ^

Tokio, 19 września. — Oba cesarstwa 
Japonia i  Madżnkuo obchodziły dziś 109 
rocznicę dnia, w którym powstało pań­
stwo mandżurskie. Dzień ten — jak  . od 
kreślono w oficjalnych przemówieniach, 
oświadczeniach i prasie — zainicjował 
„akcję celem stworzenia, nowego porząd­
ku światowego“. Wielkie uroczystości w 
Tokio i  Hsingking oraz we wszystkich 
większych miastach obu krajów, są — jak  
podkreśla prasa — wyrazem zdecydowa­
nia „wspólnego i nierozerwalnego wpro­
wadzenia w życie idei zjednoczenia naro­
dów Dalekiego Wschodu".

W szystkie dzienniki podkreślają, 
bezpośrednie tendencje angielsko - ame­
rykańskie do uzyskania panowania nad 
światem sta ły  się motywem tej akcji na­
rodów Dalekiego Wschodu pod przewod­
nictwem Japonii. Dziś każdy Japończyk 
zdaje sobie sprawę, że tego rodzaju ten­
dencje japońsko - amerykańskie umocnio 
ne przez układy w W aszyngtonie i Lon­
dynie, narzucone Japonii, spowodowały 
właśnie odwrotną reakcję. Naczelny cel 
stworzenia nowego porządku światowego 
nie tylko spowodował państwa Dalekiego 
Wschodu do stworzenia bloku, ale także 
doprowadził automatycznie do współpra­
cy z tymi krajami* Europy, które prowa­
dzą walkę o nowy porządek. W alka ta  nie 
jest dotychczas ukończona,,ponieważ An­
glia i Stany Zjednoczone usiłowały okrą­
żyć Japonie w szerszych ramach. Hasłem 
dnia dzisiejszego realizowaniem s  nie­
zmiennym zdecydowaniem jest usunięcie 
zła, pragnącego powstrzymać postęp 
ludzkości w kierunku stworzenia nowego 
porządku światowego,-

N o w y  k o % n o d z l e | o  

o p o B ł o b l d
ON*# M  Vatkaa«, 1# wimmłnla — Pa- 

pM powoła! na kamodałej# apomtolaMo- 
## O. Ottavio da Alatrl a makom# Kapa- 
eyndw.

B A M O B & M T W O  
P R Z Y JA C IÓ Ł K I C H U R C H IL L A  

B N # MuWmy mkWa d#  «mam#
świetlnym

Sztokholm, 19 września. — Ja k  donosi 
„Daily Mail“, przyjaciółka Churchilla p.

hrabstwie Essex) popełniła samobójstwo. 
Policja wszczęła poszukiwania z chwilą 
kiedy nie zjawiła się ona na  posiedzeniu 
radnych miejskich, na  które zwykle przy 
chodziła punktualnie. Ja k  stwierdzono, 
denatka otruła się gazem świetlnym. P, 
Ellen Stuteley, licząca 58 lat, pozostawiła 
list, z którego wynika, iż nie czuła się na 
siłach podołać zadaniom jakie na n ią na­
kładały specyficzne warunki wojenne.

BIAŁA HOŻA 
OLA BEN. VON FALKENHOHŚT 

N * |w y # # M  łM #M #
dla niemieckiego dowódcy

Helsinki, 19 września. — Prezydent Fin 
landii nadał naczelnemu dowódcy wojsk 
niemieckich w Finlandii generałowi-puł- 
kbwriikowi Mikołajowi von- Falkenhorst

czarni. Dekoracji generałs-pnłkownilta 
von Falkenhorsfca dokonał generał Oeeter

bcm eńEe
Plofr — b. jugosłowiański, zabawka W J ę -  

kacb swych dzisiejszych opiekunów ;i ulewy- 
czeppa^v temat do żartów politycznych, który, 
ja k  o Tym poprzednio pisaliśmy zajmuje sie 
obecnie nienagannymi zabawami z angielskimi 
księżniczkami, ostatnio zawiódł swoje towa­
rzyszki rozrywek, składając oryginalny „ślub"* 
godny błędnego rycerza. Jego opuszczeni kra» 
Janie twierdzą nawet, dotknięci Jego postępowa­
niem, źe okazało się, iż wcale nie jest on „gen­
tlemanem“. W  ostatnich dniach sprawił on nie- 
lada niespodziankę ekskluzywnym snobom lom 
dyfiskim, oświadczając korespondentowi „Reu­
tera , źe przyrzekł sobie dSoouiy nie brać udzia­
łu w  tańcach, dopóki jego dawniejsi poddani nie 
będą wolni. Zaiste popełnił on .wielkie „umar­
twienie“, które przyjęte zostało w  Bialogrodzie 
z typowa „szewską pasją“» czego zapewnie ów 
miody i jeszcze bardzo nie-,,oblatany" w pozach 
propagandowych eks-monarcha’ z pewnością nie 
przewidywał. Przykład* w  jak* sposób 
ci londyńscy „pokrzepiiją na duchu" narody, do 
których roszczą sobie nieraz śamozwaóczd pre-

mWrMówm # m d  n W N .- R M N A jN W g N ,
rent. praktyczniejszy od wymaganych coraz to 
u * l* rc # * M  c z o M *  l # W W ó * i) ló  tym ##. 
mym bodzie to widomym znakiem zacieśniają- 
o»{ d#  corn , b * # M  la . f l U i i  OB#bdo wthmr.

pomiędzy Uriht Śbw ieeW a Wielka Brytanią. 
Jakżeż cieszyć, się będa dobroduszni „towa-,

rtszczł* którzy W fok« 19 W  wymońlowä 11 beż

tego filmu, rodzinę carską. Otrzymali teraz cen- 
% # * p w ą . taśm #.)#
roWę źy J e  codzienne jąkającego się „Kinga" 
i jego familii: przecież od niedawna Sowiety 
biją się dla „utrzymania rodziny"! J — Kto nie 
wierzy, niech sobie; przeczyta co powiedziała 
niedawno przez radio z  Moskwy słynna „la 
Passonaria“. jedna g emigrantek z czerwonej 
Hiszpanii. Stwierdziła: ona z  emfazą:? x - 

„Wiemy, źe musimy zwyciężyć, przecież wal­
czymy dla utrzymania instytucji rodziny i domu 
rodzinnego!" ; . • • <

Pbdćgaś wojny 3dmowe! w  Hiszpanii „la Pas­
sonaria". na codziefi nazywająca się Dolores 
Vrribari, ujęła to nieco inaczej: '

„Walczymy dla wolności kobiet, celem uwol­
nienia ich Od więziennych pęt rodziny. Byłam 
'zawsze zwolenniczka „Wolnej miłość! 1 każdej 
chwili mogą udowodnić, źe jestem zdolna miło-

Więcej komentarzy nie trzeba.

sic glosy, że wysyłanie pomocy dla Rosji było-m m m i
@ ? » *i
lecz byl tam podobno pewien .szwedzki kores-

man, wręczając równocześnie pismo ( 
ręczne prezydenta.
Ś W IĘ T O  N IE P O D L E G Ł O Ś C I OHILE

Depesza Kanclerza Hitlera
Berlin, 19 września. — Kanclerz Hitiet 

przesiał telegraficznie swoje żyeźems 
prezydentowi w Chile z okazji dnia P# 
podległości tego państwa.

JE B Z Y  ¥1  BŁOBOSŁAWE 
Delegaci Anglii i USA do Moskwy 
Sztokholm, 19 września. —, Król Jeny 

angielski przyjął w ub. środę członkom 
delegacji Anglii i Stanów Zjednoczonych 
udających się do Moskwy, udzielając S  
błogosławieństwa. H arrim an i lord Bea­
verbrook przedstawili królowi członków 
obydwu delegacy].
NOWI OCHOTNICY FRANCUW 

H A  WSCHÓD 
Trzact logłmn *  tm kd# h iuw *" *
Paryfc 19 września. — Drogi kont* 

gent francuskiej dywizji ochotniczej (W 
walki przeciwko bolszewizmowi wyr* 
szył wczoraj z W ersalu, by udać się 
swym ostatecznym odjazdem na ro®j 
wschodni n a  przeszkolenia Jak  donosi 
centralny komitet, przystępują obecnie 
odnośne czynniki do utworzenia trzeciego 
kontyngentu, do którego już sformowany 
został odpowiedni korpus oficerski.

ADMfRAH#DJA BRYTYJSKA 
KOM UNIKUJE , 

OgłnnMil,  mtrata# w ioniemy* .* * *  
W #  P F W w  . P  N T  * N w k

i Sztokholm, 19 września. ■— B ry ty g  
adm iralicja publikuje listę strat to™" 
rzy i  m arynarzy, który w dniu 24 mW? 
rb. znajdowali sie no pokładzie brytJf 
skiego krążownika bojowego „Hood (Pft 
42.000 brt.) zatopionego w walce morsltn 
z niemieckim statkiem liniowym 
marek". Wykaz ten, składający sie z * 
Stron zawiera nazwiska 94 oficerów, u*

tyjśka prz. znała- sie w dniu 10 bm, 
stra ty  angielskiej łodzi podwodnej ,.r w • 

Zatopiona łódź podwodna „P 32 n» 
źała do tej samej klasy, co brytyj“  
łódź podwodna „Cachalot", której straw 
adm iralicja brytyjska również podała j 
do wiadomości. Łódź podwodna 
miała wyporność-1.520 ton, oraz z«%  
składającą się z 55 ludzi, którą rów» 
gważaó naloty ma m tq g p »



„K U ltltiK  U ZtitiTU U lluW bK i"

AfOO/Łj o
N ie d a le k o  od K r a k o w a ,  bo zalcu- 

wie 5 k m  na wschód, nad  brzegam i W isły 
znajduje s ię  sław na w ioska z m iejsca od­
pustowego — M o g i ł a .  Tu w roku 1223, 
sprowadzeni przez posiadacza tych  włości 
biskupa Iw ona O drow ąża, osiedlili się Cy­
s te rs i, odłam  zakonu Benedyktynów . Zakon 
ten w X III  wieku położył w ielkie zasługi 
nn p o lu  podniesienia k u ltu ry  ro lne j i p rze­
mysłu, albowiem ośrodk i k lasz to rne stano­
wiły zarazem  ja k  gdyby  in s ty tu ty  dośw iad­
czalne. W tym że celu sprow adził ich bis­
k up  k r a k o w s k i  Iwo. budow niczy kościoła 
M a r ia c k ie g o  i Św. T ró jcy  0 0 .  D om inika­
nów.

Kościół k la sz to rny  k ry je  w sobie 'staro­
żytne wnętrze z X I I I  w ieku, zaś fasada  w y­
wodzi swój początek z w ieku X V III. K oś­
ciół w Mogile pod w ezw aniem  św. W acław a 
został ukończony w ro k u  1243. Zbudow any 
on został w s ty lu  bazylikow ym , trzynaw o­
wym, z poprzeczną naw ą, czw orokątnym  
prezbiterium oraz kap licam i po bokach, 
zaś sklepienie kościo ła je s t  gotyckie, żebro­
we i zachowało się, zwłaszcza w  bocznych 
nawach. K ościół zosta ł niedaw no polichro­
mowany przez Bukow skiego. Ozdoby koś­
cioła pierw otne były  bardzo  skrom ne, po­
nieważ C ystersi z sasad y  u n ika li rzeźb. — 
Wielki o łtarz dw upiętrow y pochodzi z 
X V III wieku. W  jednej z kap lic  bocznej 
znajduje się rzeźbiona s ta tu a  P a n a  Jezusa 
z XV wieku. C h arak tery styczny  szczegół 
stanowią rysy , k tó re  m ożna zauważyć na 
posadzce wokół o łtarza, w y ta rte  obuwiem 
-ątników, k tó rzy  n a  klęczkach obchodzą oł-C
ny ogród.

Oprócz kościoła k lasz tornego znajduje 
się kościół p a ra f ia ln y  pod wezwaniem św. 
Bartłomieja, s tanow iący  zabytek  budow la­
ny a rch itek tu ry  d rew niane j z la t 1460—1474. 
Dzieli się on na  dw ie naw y, tw orzące k a ­
plice. Do w nętrza prow adzi dębowy rzeź­
biony porta l z ro k u  1466.

W nętrze kościo ła zosta ło  w  X V III  wieku 
polichromowane.

O T W A R C IE  S Z K O Ł Y  
R Z E M IE Ś E N IC 7 E J  

z  dniem 15 w rześn ia r. b. zosta ła  o tw arta  
w W o l b r o m i u  szkolą rzem ieślniczo- 
zawodowa, do k tó re j obow iązana je st uczę­
szczać młodzież obojga płci. odbyw ająca 
praktyki rzem ieślnicze oraz m łodzież w w ie­
ka 15 — IS la t, nie p racu jąca  zawodowo, a 
będąca w p rak tyce  naukow ej gdziekolwiek. 
Nauka bezpłatna.

Zaniedbanie przez pracodaw ców  obow iąz­
kowego zgłoszenia pracow ników  i pracow ­
nic do szkoły, będzie podlegało karze.

Z A K U P Y  Z IM O W E  RO M  
W: W A R S Z A W IE  

Od paru  m iesięcy  s ta łą ' tro sk ą  ROM 
W a r s z a w i e ,  -jest zgrom adzenie 

niezbędnych zapasów  a rty k u łó w  żyw noś­
ciowych i odzieży, celem  zabezpieczenia od- j 
nośnych akcyj w  okresie  zimowym.
, P lan tegorocznych zakupów  S ekcji W y­
żywienia p rzew iduje w ydatk i, sięga jące  ’ 

M  8 S ekcji odzieżow ej około 
1,000,000 zł. Jak k o lw iek  pow ażną część tych 
srodkow uzyskać będzie m ożna d rogą za­
ciągnięcia kredy tów  lom bardow ych w ban ­
kach p ryw atnych, sp łacanych następn ie  z

Poniew aż P olsk i K om itet Opieki w K ra ­
k u s ie  podjął s ta ra n ia  o uzyskanie na ten 
M  spetyalnej dotacji. ROM w W arszaw ie
poczyniła ze swej strony zabiegi w k ie ru n ­
ku otrzym ania z Zarządu M iastta"p rzed ter­
minowych zaliczek na stałe  dotacje  > i e r  
.-lęczne. S ta ra n ia  te przyniosły już pozy-a r
W arszawę na w ypłacenie BOM no 400.(Mzk 
za Upiec i sierpień na poczet ogólnej sumy, 
przew idzianej w bieżącym roku budżeto- 
wyin d la ROM.

A D M IN IS T R A C Y J N Y  PO D ZIA Ł  
O KRĘG U  G A L IC JI  

Podobnie ja k  inne okręgi G eneralnego 
G ubernatorstw a, rów nież O kręg G alicja zo­
s ta ł podzielony na  pow iaty.

P ow sta ły  więc pow iaty : Lwów pozamiej- 
ski, Tarnopol, S tanisław ów , K ołom yja. K a­
m ionka S trum itow a, Złoczów, Brzeżany, 
Czortkow, Drohobycz. B aw a R uska, S try j, 
o am bor i K ałusz. Podziału  na gm iny jesz­
cze nie zakończono.

P IE R W S Z E  R IK S Z E  N A  U LIC A C H  
K R A K O W A  

W  ostatn im  tygodniu  pojaw iła  się na uli- 
cach K r a k o w a  t. zw. „riksza“ row e­
row a, k tó ra  zosta ła  oddana do użytku ogó­
łu. Nie u lega w ątpliw ości, że riksze zdo­
będą. sobie duzą w zię tośćw  K rakow ie, choć-

J a d ą  | u i  posiłki do brodu przez rzek ę -

„ . - ; —    * w. - ty  26 względu n a  taniość, gdyż pierwszy
K oscioł otoczony je s t  przez duży i  ład-1 k ilom etr ja zd y  w tym  pojaździe kosztuje

1 złoty, a następne po 80 groszy.

, K R A D Z IE Ż  SAM O CH O D U  
W ^zam ieszkały  przy  ni. W iejsk iej 

N r 14 w  W  a  r  s z a  w i e, m ająe do za ła­
tw ienia in te res  na P lacu  Trzech K rzyży, 
udał s ię  ta in  samochodem, k tó ry  zaparko­
wał n a  ro g u  u licy  M okotow skiej. Łatw o 
w yobrazić sobie jego zdumienie, gdy w ró­
ciwszy po 15 m inutach  n ie  zastał na  m iej­
scu sam ochodu.

W artość skradzionej m aszyny, m arki H a­
nom ag, N r Ost. 40876, w ynosi około 6,000 zł.

W o s p o d m r k #

O brót pocztowy I p łatn iczy  
w O kręgu G alicja

Niemiecka Poczta Wschodu komunikuje: 
w okręgu Galicja są od 15 września dopuszczo­
ne następujące przesyłki:
I. Prywatny obrót pocztowy;

a) w obrocie z Galicji i do Galicji •— dopusz­
czone są kartki pocztowe zwyczajne i polecone.

W W obrocie wewnątrz O aljdi^M itkw m cz- 
towe, listy do wagi 100 gramów, druki do 500 
g. czasopisma-druki do wagi 1000 g, papiery han­
dlowe, próbki towarów i przesyłki mieszane do 
500 g, listy polecone, listy wartościowe. I

Urzędnicy są poinformowani, by przesyłek 
niedozwolonych nie przyjmować, lecz zwracać 
je nadawcom.
II. Obrót płatniczy:

Środkiem płatniczym w Galicji jest złoty i 
grosze. Ponieważ dawne granice pomiędzy okrę­
gami Kraków i Galicja oraz Lubifn 1 Galicja

A ł o k  /  N « p w
/  • . I k o re s p o n d e n t

O  świcie I  w o jen n y
S 5 o fir@ ® csess5 e  l e  sŚF & nag  2 - e f  

góte by m iała być. gdzieś w pobliżu. Cho­
dzi o przyczółek m ostow y. I  ju ż  is tn ieje  
on, u  stóp przemocy, k tó ra  zagrzebała siej 
w_gńrze. hen. ku m iastu . N ik t się nie oba­
wia. K ażdy był p rzy  tym  ja k  pow staw ała 
szpica, pokazująca te raz  sw oje żądła. TJ- 
m aeniał, przychodził z odsieczą. P o  ta m ­
te j s tronie z pew nością k ry tyczn ie teraz 
w ygląda sy tuacja. Jeszcze ty lko  jedna 
łódź gum ow a kołysze się  n a  lince. Tam  
zdaje się je st bunkier, k ie ru jący  planowo 
ogień na bród. na sitow ie .i traw y , gdzie 
zaczaili się nasi koledzy, i n a  wodę. n a  któ 
re j w y try sk a ją  wysokie fon tanny . I  ozna­
cza to: tu ta j trzeba stać się ja k  najm nie j-

W  bok, na poolwłośei w y try sku ja . zbli­
żając się coraz bliżej ja sne  chm urki ku 
rzu. To szrapnele, dokoła których każdy 
żołnierz frontow y obchodzi szerokim  lu ­
kiem. P rzed  nim i nie pomoże żadne k ry ­
cie. Vkr prom ieniu  ich rozprysków  można 
paść jednym  tylko gestem . A więc precz z 
dołków obronnych, naprzód do bolszewi­
ków, przecież nasze g ran a tn ik i strzelając, 
zaryglow ują ty ły  m iasta.

Teraz m achnęły sie w swój w łasny  świat, 
owe młode, pok ry te  kurzem  postacie. Zmę­
czenie nocy,, postrzępione m yśli poranku  
daw no już odfrunęły. Sw oiste ciepło p ły ­
nie przez krew  do rozżarzonych oczu. P ie rw ­
sza d rużyna w yskakuje, jednocześnie po­
dryw ając  się i p rzy p ad a jąc  niczym, jak  
jeden... zając. W śeibski sowiecki strzelec 
m otocyklow y p rzela tu je  im , tam  w górze 
drogę, spada nagle w dół ze swego siodeł­
k a  celnie tra fiony . G dy u jrz a ł Niemców, 
zrobił- wielkie--oczy;; W lep ia  zam arłe  źren i­
ce jeszcze ciągle w tępy  karcz sam otnego 
dębu, sterczący na  brzegu. Teraz bolszewi­

cy, siedzący w bunkrze uk ry ty m  za m u­
rem krzaków , „od trab ili“ zagrzechotały bo­
wiem stalow e drzwi. O, naw et biegną w 
popłochu ku nam . nie zw ażając na jesz­
cze dość silny  ogień p isto letów  m aszyno­
wych, Zapom nieli podnieść do góry  ręce.

Groby d la nich kop ią już dwaj  jeńcy, 
pierw szy owoc świeżego zw ycięstw a. Tym ­
czasem kanon ier odkry ł j$iż d rug i bun­
kier, a k u ra t te raz  tra f ił go p łask im  s trza ­
łem. zauw ażyw szy ciekaw ie w yglądający  
snop siana . J a k  na placu ćwiczeń spokoj- 
nie u s taw ił on celow nik dokładnie ną środ 
ku widocznego we w izjerze słom ianego 
dachu. I  potejn pociągnął przem yśln ie 
za zapłon. Poprzez jego sp ry tn e  oblicze 
przebiegł ty lko  lekki cień. gdy  zm usił do 
m ilczenia ciężką hn łaburde (bunkier w 
gw arze żołnierzy niem ieckich. — Prz.yp. 
redakcji).

A teraz znów pokazały się nowe łodzie 
gumowe. Setk i rąk  to ru ją  drogę poprzez 
ogiou zaporow y, niosąc na przestrzeni p a ­
ru  kilom etrów  ciężkie ładunki. O garn ia  
nas niem ota. Chodzić w piasku , w ch łap ią ­
cej wodzie dopóki nie przy jdzie  na każ­
dego kolej w siadać!

S pokojnie k ie rn ie  się łódka na p rąd  rze­
ki, k tó ry  rozbrzm iewa głuchym i, ja sk ra ­
wymi i gw iżdżącym i tonam i. S łyszym y i 
o ile dociera ją  do naszych uszów. N adsłu ­
chujem y w stronę m iasta, nad k tórego da­
chami poczęły w ykw itać ja sn e  gw iazdy 
rak ie t św ietlnych. D zielna młodzież zacię­
ła  zęby. idziem y! — I  podczas, gdy ciężka 
broń Jvzuje piechotę, zsuw ają się po po­
chyłości pontony, saper?" y io z y n ą ją  prze­
rzucać most. J a k iś  p ic -’ niesie poc?  ̂
połow ą ze sobą d la  kolegów, którzy jeszcze 
m uszą w m ieście oczyszczać z bolszewi­
ków u licą  za ulica. Jeszcze się też trzym a 
a r ty le t ia  bolszewicka. Ale po  dwóch go­
dzinach  potoczą się jedne za drug im i, ko- 
■Iutnny ̂ samochodów do zdobytego drbdu. a 
zgłodniałe oczy u jrzą  nareszcie parą, wzno 
śzącą s ię  nad  polowymi kuchniam i.

chwilowo pozostają jeszcze granicami dewizo­
wymi, przekazy pocztowe dla obrotu służbowe­
go i prywatnego dozwolone są tylko najwyżej 
do sumy 2.000 zł:

a) W Galicji: jak dotąd bez ograniczenia, lecz 
muszą być nadawane w złotych a nie w ru­
blach.

b) W obrocie dwustronnym pomiędzy Galicją 
i całym Generalnym Gubernatorstwem: do sumy 
20 zł w ogóle bez zezwolenia dewizowego, na 
podstawie wpisu do paszportu podróży; poza 
tym jedynie jak dotychczas, za specjalnym ze­
zwoleniem dewizowym lub poświadczeniem de­
wizowym (formularz zagraniczny).

ZDZISŁAW IMAMA

— Wiesz co? — Widzę nad twoją głową mą- 
y  Płomyk — a tę staruszkę też — jej płomyk 
dogasa — ona umrze niedługo.

— A ja kiedy umrę? — spytałem.'
Patrzyła szklanym, niewidzącym wzrokiem* J a k iś  punkt
— Ty będziesz żył długo — o widzę cię — je­

steś samotny w pokoju, oglądasz monety, stare 
Pieniądze — Henryku! Jaki ty jesteś szczęśli­
wy.' . . .  zawołała.

Dziwne są twoje myśli — nie. widzę ich 
wszystkich, ale t y . . .  ale ty ! . . .  cofnęła się na­
gle w ty ł. . .  o czym ty myślisz? Ty myślisz, źe 
Ja umarłam?

— Ależ skąd, Ely. Tobie się chyba zdaje? 
Szarpały mną dreszcze.

. ~7 ^ k a  jestem senna — pozwól mi się poło­
żyć. Jąka jestem senną — powtórzyła.

Ułożyłem ją na; łążku. Zasnęła natychmiast.
: /*•

Spała bez przerwy trzy ćlr?f.
W tym czasie byłem w mieście, dowiedziałem 

s,ę o pożarze, który strawił jedno skrzydło kii- 
™‘vij unikałem znajomych. Podjąłem z banku 
trochę pieniędzy.

stałem na pograniczach snów, majaków 1 rze­
czywistości.

Wszystko wydawało ml się chwilami niepraw­
dopodobne: a jednak Ely żyła , oddychała rów- 
M,’JtW,arz rozpogodzona we śnie była piękna, 
łysiałem o Amy: ale obraz zatarł się w mojej 

pamięci; nie mogłem sobie jej wyobrazić.
uyiy to skutki wyczerpania i krańcowego beczenia.
Otworzyłem kopertę z listem Tarda dopiero 

tizeciego dnia.
•Drogi Przyjacielu!
rrzezyliśmy wspólnie wiele bezsennych nocy.

, szczere zainteresowanie moimi eks- 
lerimentami, ostatnie przeżycia Pana złączyły

w-1rdzic|-^tcic spraw jest dla pana niejasnych. Posta-

z l ? , J  y XVang umarła naprawdę.
Vi . i • m banu świadectwo lekarza — dra 
W rpad\ Z‘ ‘̂ eapo^1, °bccnic prof, uniwersytetu

p!e 'bogiem się  pogodzić z jej śmiercią.
eksperymenty, o ktörvch myślałem już daw-
> zacza/ęm realizować po śmierci Eły: ciało

Założenie prac jest proste.
Ciało utrzymane w atmosferze ozonu, pod sta­

łym prądem, nie może ulegać rozkładowi; za- 
strzykuje się preparat, którego skład również 
załączam.

Jeżeli organy wewnętrzne nie uległy znisz-' 
Czeniu, nastąpiło po prostu wyłączenie „fali ży­
cia" i pozorna śmierć.

Wielu ludzi można wskrzesić; umarli tylko 
pozormB?—

Eksperymenty potwierdziły moje założenia: 
istnieje prawdopodobnie potężna, kosmiczna sta­
cja, wysyłająca wokół wszechświata nieustan­
nie M e życia. -.

Materia i niedoskonałość naszych ciał są si­
łami negatywnymi, które łatwo ulegają znisz­
czeniu.

Inne sprawy zostawiam  panu; nadają się dła 
filozofów*

Biologicznie prawdziwość sądu jest dowie­
dziona.

Inne wyjaśnienie, które jestem panu winien;
Sądzę, źe „iskry" obdarzone są świadomością, 

chociaż nie mogę tego stwierdzić. Wywołałem 
kilkakrotnie „płomyk“ Ely i zdawało bił śię, że 
mogę nim kierować; potem „płomyk" wracał 
do ciała.

Nie mogę ożywić Żony; dó tej pory udało mi 
się najdłużej na dwfć godziny; nie poznaje mnie, 
nie mówi i zachowuje się, jak lunatyk. Postano­
wiłem spróbować eksperymentu fakirów: być 
może uda mi się w czasie snu oderwać swoją 
„iskrę“ i rozjaśnić mroki naszych badań.

Gdyby mi się nie udało, proszę prowadzić eks­
perymenty dalej.

Może pan ogłosić je i wezwać uczonych.“ ..
Przerwałem czytanie.
Śmierć Tarda nastąpiła zatem z mojej winy.
Nie zrobiłem tego świadomie; pragnąłem, aby

- 1 i zwyciężył.
Jego zwycięstwo byłoby moim zwycięstwem.
Czarna róża stoi w wazonie.

' Ely śpi już cztery dni; obudziła się w czwar­
tek; powiedziała, źe umrze jutro.

Stałem teraz na granicy obłędu.
Wiem. źe ktoś wchodził i wychodził; obci lu­

dzie; spałem obok na krześle, przy Eły.
Potem już było mi wszystko jedno.
Pogrzeb Eły. która umarła w piątek, we śnie, 

zgodnie z jej zapowiedzią odbył się w niedzielę; 
szedłem sam. Pochowałem ja jako moją żonę, 
zamieniłem dokumenty, które znalazłem, idąc

z miasta do domu i umarła pod nazwiskiem 
Anny Soison.

Ja nazywam się obecnie Soison. . .
Czarna róża i notatnik Tarda, list ł drobne 

pamiątki są najdroższymi skarbami mego życia. 
K o n i e c .

P o W r ó ł  A k m J r ź t t a
P ociągnął m nie za rękę  w ró g  sali, ja k  

gdyby ta jem nica, k tó rą  m ia ł m i zw ierzyć, 
m ogła zdecydować p rzy n a jm n ie j o  losach 
połow y św iata .

-— P a n  wie ju ż ? .— zaczął.
N ie w iedziałem , co m yśleć o tym  dziw nym  

człowieku. S iedzieliśm y tu  obaj w tej za­
pad łe j dziurze, oczekując n a  pociąg  osobo­
wy; k tó ry  spóźnił s ię  ju ż  o ca łe  5 godzin. 
P a trz y ł p rzen ik liw ie  n a  m o ją  tw arz  i do­
strzegłem  w spojrzeniu  s ta rc a  coś, co m nie 
uderza ło  od pierw szej chw ili.

— M iał w rócić .w czoraj.- P a n  m yśli, że 
się bardzo  zm ienił?

M iał te raz  w zrok, sk ierow any  gdzieś we 
w łasne m yśli, a  tw arz s ta rc a  ja śn ia ła  dziw ­
n ą  radością.

— W ie pan  — ciągnął, trz y m a jąc  m nie za 
rękę — początkow o m yśla łem , że zginął. 
N ie m iałem  o nim  w ieści ca ły  rok . A le A n­
drzej n ie  m ógł zginąć. W ie pan, to  prze­
cież -byłoby śmieszne, żeby ta k i d ry b la s  
nie w rócił do ojca.

D om yśliłem  się w szystkiego.
Ach? W ięc był to  s ta ry  Jak u b , k tó ry  od 

5-ciu la t  czekał na pow ró t syna. O pow iadał 
mi o nim  zaw iadow ca te j zapadłej dziury 
o sm ętnej nazwie.

P a trz y ł w; okno i łag o d n y  p ro fil s tarcaa  a ä
—  Och, m yślę — rzekłem  — kw iaty  ta ­

kiem u dryblasow i?...
R oześm iał się; potem  trzasn ę ły  k ilk a  razy  

drzwi, prow adzące do poko ju  dyżu rnego / 
gdzie w  ciszy, k tó ra  n ag le  zapadła, p o ję ­
k iw ały  nu ty  a p a rä tn  M oröe’a. G dy w ia tr  
uchy la ł drzw i tui s tro n y  peroou , ukazyw ała 
sip  je s ien n a -p e rsp ek ty w a  d a lek ie j w ioski 
na sennym  w zgórzu, ro zcię ta  lin ią  szyn;

—. W ięc mówi pan, że n ie  w ypada wrą- 
zye kw iatów  m ojem u dryblasow i.

W yraz  jego tw arzy  w  te j jednej chw ili 
zm ienił się.

— Cóż p an  opow iada? — zaw ołał. — A n­
drzej n ie  lub i kw iatów ? Ależ panie, on 
przecież poza sw oim  ogródkiem  nie w idział 
św iata .

Z robiłem  m u mimo w oli w ielką p rzy ­
krość. Zdaw ało m i się te raz, że je s t  obra­
żony i w olno puścił m oją rękę. S ta ł chw ilę 
w m iejscu , pa trząc  w ziemię i w  ciszy brzę­
czała n ieznośnie m ucha. S kierow ał się ku 
drzw iom , prow adzącym  n a  peron i s taną ł. 
Podm uch  w ia tru  rozrzucił jego  b ia łe  w łosy 
i sza rp a ł tym  długim , w y ta rty m  płaszczem. 
Daleko, nad  wzgórzem w ioski, kołysało 
stado  w ron.

W reszcie odw rócił się.
— N a pew no za trzym ał się w mieście. 

N ie mogę- mu w ytłum aczyć, że h erbac ia­
nych róż n ie m ożna w yhodow ać w naszej 
wiosce.

— Dzień dob ry  panom !
Zaw iadow ca uśm iechnął się do mnie.
— N o co — rzekł — A ndrzej znow u za­

bu l ał w  mieście.
S tarzec  lekko zm rużył oczy.
— N igdy nie był hu lak ą  — rzekł z prze­

kąsem . ^
— No nie — poklepał s ta rc a  po ram ie­

n iu  — h u la k ą  nie je s t na pewno, ale m ógł 
«obie w paść n a  jednego i... zresztą  P an  Bóg 
wie, te raz  te pociągi tak  chodzą, ja k  chcą.

S tarzec znów zapadł w  sw oje milczenie. 
S ta liśm y  i n ik t n |e  próbow ał p rzeryw ać ci­
szy. W ia tr  przypad ł nag le do okien i za­
łom otał głucho o szyby, ja k  gdyby  k toś się 
dob ija ł do pustego, sam otnego domu. — 
Drzw iam i w padło k ilk a  zeschłych liści i 
zaczęło nad  posadzką swój obłędny taniec.

— W yjść od razu  na peron — sp y ta ł o j­
ciec A ndrzeja  — albo się schow ać i n ie dać 
m u poznać, że na niego czekałom.

Zaw iadow ca uśm iechał s ię  do mnie.
— P an  pali? -—"spytałem.
— .0 nie, co  by  A ndrzej na to powiedział! 

Dym  szkodzi kw iatom , A ndrzej nie w puś­
ciłby  m nie do ogródka!

S pojrzałem  na zegarek. Osobowy spóźnił 
się  ju z  o ca łe  5 godzin.

*^-AVie pan co, — zw rócił się do m nie — 
a  jed n ak  wręczę mu kw iaty , bo inaczej po­
m yśli. że s ta ry  zaniedbał zupełnie jego

' Zh óknetń dzwoniła jesienna cisza.
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Z asiłk i na m ęszyny i narzędzia rolnicze
Do o s ią g a n ia  lepszego  i  szy b szeg o  w y k o n a n ia  p ra c  

n a  ro li  p rz y z n a ł o s ta tn io  B ząd  G ene ra ln eg o  G u b e r­
n a to rs tw a  sp e c ja ln e  z a s iłk i n a  n a b y c ie  ro z m a ity c h  
m a sz y n  i  n a rz ę d z i ro ln ic z y c h . W szy stk ie  in fo rm a ­
c je  o za k u p ie  m aszy n  — ja k  ro d z a j, ty p y  fa b ry k i, 
w ysokość  zasiłk ó w  i in n e  u d z ie la  p o w ia to w y  B e te ­
r e n t  R o ln ic tw a . Poszczegó lne  g o sp o d a rs tw a  u b ie g a ­
ją c e  się o pow yższy  z a s iłek , o b o w iązan e  s ą  w y k a ­
zać . że ro z p o rz ą d z a ją  od p o w ied n ią  do  sp raw nośc i 
m a sz y n  ro ln iczo  - u ż y te c z n ą  pow ie rzch n ią .

W  n ie k tó ry c h  w y p ad k ach  b y ło b y  w skazane , g d y ­
b y  k ilk u  g o sp o d a rzy  s ta ra ło  s ię  o m aszy n y  do 
w spó lnego  u ży tk o w an ia .

Z am iast złota — 
k u p i ł  bezw artościow ą im itację

Z p d m ie jsk ie j wsi p rz y b y ł do C zęstochow y n a  t a r g  
48-lctni K o n rad  B orkow ski, zam ożny ro ln ik , z za m ia ­
re m  n ab y c ia  zło tego  p ie rśc io n k a  z b ry la n c ik ie m  jak o  
p re z e n t zaręczy n o w y  d la  narzeczo n e j. N a ry n k u  na  
Zaw odzin  B orkow ski sp o tk a ł n iezn a jo m eg o  oso b n ik a . 
k tó rv  w w ielk im  sek rec ie  zap ro p o n o w a ł m u kup n o  po 
n ie s ły c h a n ie  n isk ie i cen ie  dużego  p ie rśc io n k a  z. ..c zy ­
stego" z ło ta "  z b ry la n te m . W ieśn iak  w szedł do b r a ­
m y  razem  z n iezn a jo m y m , o b e jrz a ł b ry la n t ,  k tó ry  o- 
g ro m n ie  m u się  spodobał i po ch w ili k ró tk ie g o  ta r g u  
k u p i ł  go od ow ega o so b n ik a  za is to tn ie  n isk ą  cenę 
aSó z ło tych . T k n ię ty  je d n a k  przeczuc iem , u d a ł s ię  po 
pew nym  czasie  do ju b ile ra ,  k tó ry  o rzek ł, iż rzek o m y  
b ry la n t  je s t  zręczną, nie b ezw arto śc io w ą im ita c ją , po- 

. d o b n ie  ja k  i jego  u p raw ą  ze „ z ło ta " . Z m artw io n y  
k m io tek  p o je c h a ł do dom u , m a ją c  w k ie szen i z a m ia s t

p ie rśc io n ek  se  zw y k ły m

K aram bo! na szosie
O n eg d aj na  szo sie  W ręczyck ie j w y d a rz y ła  s ie  k a ­

ta s t ro f a  sam ochodow a, w 'k t ó r e j  t r z y  O soby, od n io ­
s ły  lżejsze o b ra ż e n ia . W y p a d e k  m ia ł 
ozorem  i  spow odow any  zo s ta ł  p rzez  
w oźnice, r o ln ik a  ze w si L ig o ta . M iam  
on  w ozem  w  k ie ru n k u  d o m u . p r z y  cz  
ją c  o p rz e p isa c h  t r z y m a ł  s ię  ś ro d k a  _ ł .
w  p e w n e j c h w ili  z p rz e c iw n e j s t ro n y  u k a z a ł  s i ę - __
m ochód c ięża ro w y , r o ln ik  s k rę c i ł  g w a łto w n ie  w  
b ok . lecz sp ło śzo n y  k o ń  p o n ió s ł i  n a s tą p i ło  z d e rze ­
n ie  fu rm a n k i z  a u te m . T y lk o  d z ię k i tem u . iż  szo fe r 
z d o ła ł w  o s ta tn ie j  ch w ili  z ah am o w ać  ob y ło  s ię  bez 
tr a g e d i i .  W o ź n ic a  o ra z  j a d ą c y  z n im  d w a j w ie ś n ia ­
c y  z o s ta l i ,  s iłą . u d e rz e n ia  w y rz u c e n i €  f u rm a n k i a a  
b ru k  je z d n i, odnosząc  o g ó ln e  p o w ie rzch o w n e  o b ra ­
że n ia  i- z a d ra p a n ia .  W óz u le g ł  u szk o d zen iu , a  w  szo­
fe rc e  a n ta  w y le c ia ły  szy b y .

G ospodarze odbili łup  złodziejom
P rz y  p o m ocy  w y wie rc e n ia  o tw o ru  w  d rz w ia c h , 

k i lk u  z łodz ie i d o s ta ło  s ię  do  s ie n i dom u b o g a te g o  
r o ln ik a  w  B ia łe j .  G ąs io ra . W y p a d e k  m ia ł m ie jsce  

nocy  i z ło czy ń cy  u s iło w a li  w ta rg n ą ć  do m ie sz k a ­
ła. P rzeb u d zo n y  ze snu  g o sp o d a rz  s ta r a ł  s ię  n ie  
p u śc ić  n a p a s tn ik ó w  d o  iz b y . s ta w ia ją c  o p ó r i  b ro - 
iąc  się  w  m ia rę  m ożności- N a p a s tn ic y  je d n a k  u d e ­

r z y li  G ąs io ra  ja k im ś  tę p y m  n a rzęd z iem , p ra w d o p o ­
d o bn ie  łom em  że lazn y m  w  g łow ę, po  czy m  w ta rg n ę li  

o w n ę trz a  i z a ż ą d a li  od . dom ow ników  w y d a n ia  
szy s tk ie h  .p ien ięd zy . G dy im  o św iadczono , że  p ie ­

n ięd zy  n ie  m a. .z ło d z ie je  poczę li ra b o w a ć  g a rd e ro b ę  
i  co cen n ie jsze  p rzed m io ty . W  ty m  czasie  u d a ło  się 
G ąsio ro w i w y d o s tać  z m ie sz k a n ia  i  z a a la rm o w a ć  gą 
'a d ó w . co- sp ło szy ło  z ło d z ie i, k tó rz y  z b ie g li z łu ­

pem . P o szk o d o w an y  w ra z  z sy n em  i k ilk o m a  są s ia ­
d am i u d a l i  s ię  w  p o śc ig  z ą  u c ie k a ją c y m i i  w  o d le ­
g łośc i p ó ł to r a  .k ilo m e tra  d o g o n ili sp raw có w  za  w s ią  
pod la sem . Z ło d z ie je  n a  w idok  śc ig a ją c y c h  p o rz u ­
c ili  łu p  i  z b ie g li  n ie ro zp o zn an i.

Stań szkolnictwa polskiego w dystrykcie radomskim
W prow adzenie nowego system u szkoln ictw a — 2 ty s iące  szkół ludow ych, 50 fachow ych 
i zaw odow ych — 5 tysięcy  nauczycieli I 580 księży  k ato lick ich  — New e szkoły  rolnicze

k tó re  p r z y s p o s a b ia ją  k i lk a s e t  m ło d o c ia n y c h  do  ich  
p rz y sz łe g o  zaw odu .

e je  w  o becne j 
y ch  i  zaw odo- 
Izieży pokB iej!

C zęstochow a, 19 w rz e śn ia .
Z b ieżącym , now ym  ro k ie m  sz k o ln y m  liczba  cz y n ­

n y c h  szkó ł zo s ta ła  z n a c z n ie  p o w iększona  w  s to su n k u  
do  ro k u  u b ieg łeg o . W  d y s try k c ie  ra d o m sk im  u ru c h o ­
m io n y c h  zo sta ło  około  2 ty s ią c e  p o lsk ich  szkó ł lu d o ­
w y c h , do k tó ry c h  uczęszcza  340 ty s . u czn ió w  i u czen ­
n ic . S zko ły  za o p a trz o n e  s ą  w e w sz y s tk ie  n iezb ęd n e  
pom oce nau k o w e, b ib lio te k i i p o d ręczn ik i,  sam e  zaś 
lo k a le  zosta ły  odp o w ied n io  o d rem o n to w an e  i  p r z y s to ­
so w an e  do celów  n a u c z a n ia .

N ow y  p o lsk i sy s te m  szk o ln ic tw a , w  k tó ry m  m ło ­
d zież po u k o ń czen iu  szk o ły  p o w szech n e j p rzech o d z i 
do d a lszego  szk o len ia  w z a k ła d a c h  fach o w y ch  i  z a ­
w odow ych  sk ie ro w a n y  je s t  w sw oim  za ło żen iu  n a  ż y ­
c ie  p ra k ty c z n e  i  m a  n a  ce lu  w y ch o w an ie  m łodz ieży  
s ta r a n n ie  p rzy g o to w a n e j d la  je j^ p ó lk ie js z y c h  z a d a ń  
zaw odow ych  i m ogące j sp ro s ta ć  p ó d g k a ż d y m  w zg lę ­
d em  c z e k a jący m  ja  o bow iązkom  fach o w y m . W e w szy ­
s tk ic h  p rze to  m ia s ta c h  za łożone  z o s ta ły 'p u b l ic z n e  o- 
b o w iązkow e szk o ły  zaw odow e, do  k tó ry c h  obow iąz­
k ow o  uczęszcza m łodz ież  o b o jg a  p łc i  w  w ie k u  od
14 — 18 la t .  .

N a  te re n ie  o k rę g u  rad o m sk ieg o  is tt i ie je
c h w ili  po n ad  5(1 p o lsk ich  szkó ł .fa c h o w y c h  
w y c li, w k tó ry c h  około  9 ty s ię c y  m ło d zieży  p o .—  -.-, 
p rz y g o to w y w a n e  je s t  te o re ty c z n ie  i p r a k ty c z n ie  do, 
ic h  p rzy sz łeg o  zaw odu . 11 z tego  S tan o w ią  koeduka-- 
c y jn e  szko ły  h a n d lo w e , d o stęp n e  d la  m łodz ieży , k to ; 
r a  u k o ń czy ła  14-sty ro k , a 'n i e  p rz e k ro c z y ła  17 l a t  i 
m a  za  sobą u k o ń czo n ą  szko łę  pow szechną , S zk o ły  h a n ­
d low e są  d w u le tn ie  i  d a ją  o g ó lne  w y k sz ta łc e n ie  k u ­
p ie c k ie  s iłom  p om ocn iczym  w  h a n d lu  i  ży c iu  gospo­
d a rc z y m . _

T a k ą  sa m ą  ilo ść  s ta n o w ią  szko ły  rzem ieśln icze . Z a­
d an iem  ich  je s t  p rze szk o lić  p ra k ty c z n ie  i  te ro ty czn ie  
k w a lif ik o w a n e  s iły  pom ocn icze d la  rz e m io s ła  i  p rz e ­
m y s łu . N au k a  t rw a  t r z y  la ta ,  a  u k o ń czen ie  je j  u p ra ­
w n ia  do, jed n o ro czn e j p r a k ty k i  zaw odow ej do d o p u ­
sz c z e n ia ' do  e g z a m in u  w stępnego , do o d p o w iad a jące j 
zaw odow o tec h n ic z n e j szk o ły  fa c h o w e j. P o n a d to  is t ­
n ie je  5 fac h o w y c h  szkó ł p rzem y sło w y ch , k tó ry c h  za ­
d an iem  je s t  w y k sz ta łc e n ie  k a n d y d a ta  n a  k ie ro w n icze  
s ta n o w isk a  w  d z ied z in ie  rzem io s ła  i  g o sp o d a rs tw a  
p rzem y sło w eg o , ja k  i in n y c h  zaw odów  gosp o d a rczy ch . 
N a u k a  trw a  2 la ta .  P ró c z  pow yższych  czy n n y ch  je s t
15 zaw odow ych  szkó ł d la  m łodz ieży  żeń sk ie j. M a ją  
o ne  n a  ce lu  w y szk o lić  m ło d e  dz iew czę ta  p ra k ty c z n ie
1 teo re ty c z n ie  n a  u ż y te c z n e  s i ły  pom ocnicze w  zaw o­
d a c h  p rz e m y s łu  kob iecego . ,

W  sam e j C zęstochow ie p rócz  20 szk ó ł p o w szechnych  
c z y n n y c h  je s t  o becn ie  5 szk ó l zaw odow ych , a  m ia n o ­
w ic ie : P a ń s tw o w a  S zko ła  G o sp o d a rstw a  D om ow ego,
2 P ry w . S zk o ły  R zem ieśln icze  d la  Zaw odów  K o b ie ­
c y c h , P ry w a tn a  S zko ła  H an d lo w a , P u b lic z n a  O bo­
w iązk o w a  S zko ła  Z aw odow a. W  po w iec ie  k ie leck im  
je s t  120 szk ó ł p o w szech n y ch  i  10 zaw odow ych . W  szkol 
n ic tw ie  teg o  o s ta tn ie g o  m ia s ta  k ła d z ie  s ię  g ło w n ie  
n a c is k  n a  k a m ie n ia rs tw o  z u w a g i n a  m ożliw ość w y ­
k o rz y s ta n ia  w ie lk ich  b o g a c tw  m a rm u ru  w  oko licach  
K ie lc . W ład ze  szk o ln e  k ie leck ie  u ru c h o m iły  p o n a d to  
w  o śm iu  p u n k ta c h  p o w ia tu  k ie leck ieg o  d o k sz ta łc a ­
ją c e  szko ły  ro ln ic z e  d la  m ło d z ieży  w ie jsk ie j .

C elem  n o w y ch  szkó ł fa ch o w y ch  i  z aw odow ych  je s t  
w y c h o w a n ie  k w a lif ik o w a n y c h  p ra c o w n ik ó w  fa c h o ­
w y c h , m o g ący ch  d z ięk i r e z u lta to m  sw e j p ra c y  \pod - 
n ie ść  sw ój s ta n d a r t  ży c io w y . Z a p o czą tk o w an e  n a  te j  
d ro d z e  p rzez  w ład ze  d a le k o  p rz e w id u ją c e  p o lepszen ie  
w ą ru n k ó w  ży c io w y ch  p o lsk ie j lu d n o śc i o d n ie s ie  po ­
ż ą d a n y  sk u te k  je ż e li  m łodz ież  z ro zu m ie  cel s ta n o ­
w ią c y  o je j  p rz y sz ło śc i i  sa m a  w y k a ż e  m ak s im u m  d o ­
b ry c h  chęc i. P ro b le m  ro b o tn ik a  n iew y szk o lo n eg o  zo­
s ta n ie  ra z  n a  zaw sze  u s u n ię ty  w  G e n e ra ln y m  G u b e r­
n a to rs tw ie  — do czego w ła śn ie  d ą ż y  o b ecn a  r e f o r ­
m a  szk o ln ic tw a . , . .

I d ą c  po  m y ś li  lep szeg o  w y z y sk a n ia  b o g a c tw  ziem i, 
a  w ięc  p o d n ie s ie n ia  po z io m u  g o sp o d a rk i ro ln e j i h o ­
d o w lan e j ce lem  z w ięk szen ia  w y d a jn o śc i ro ln ic tw a  i 
p o d n ie s ie n ia  s k a li  ży c io w e j p o lsk ie j w s i — p o w o ła ­
n e z o s ta ły  do ży c ia  je szcze  w  k w ie tn iu  b ież , r o k u  z a ­
w odow e szk o ły  ro ln icze , u m o ż liw ia ją c e  m łodz ieży  
w y k sz ta łc e n ie  s ię  w  Z aw odzie . W  d y s try k c ie  ra d o m ­
sk im  p o w sta ły  t rz y  ta k ie  szko ły , m ian o w ic ie  w  Zw o­
le n iu  pod R adom iem . V  C h w a ło w ieach  pod  I łż ą  i  w 
R óżn icy  pod Ję d rz e jo w e m .

P ro g ra m  n a u k  o b e jm u je  poza le k c ja m i te o re ty c z n y  
m i ćw iczen ia  p r a k ty c z n e  n a  sz k o ln y m  p o lu  d o św iad ­
c z a ln y m  za ró w n o  z z a k re su  ro ln ic tw a  i  o g ro d n ic tw a  
w ra z  z w a rzy w n ic tw em , j a k  z z a k re s u  h o dow li b y ­
d ła , n ie ro g a c iz n y  i  d ro b iu . W  z a k re s ie  ro ln ic tw a  
p r a k ty k a  i  t e o r ia  o b e jm u je  n a u k ę  in te n s y f ik a c j i  r  
n ic tw a  i  w sk a z a n ie  sposobów  n a jk o rz y s tn ie js z e g o  
p ra w ia n ia  z iem i celom  w zm ożen ia  p ro d u k c j i  ro m  
C h o d zi ta k ż e  q n a u c z e n ie  m łodego  p o k o le n ia  rob  
ków  p o lsk ich  odpo w ied n ieg o  o b c h o d zen ia  s ię  z ż y ­
w y m  in w en ta rzo m . W  te n  sposób  p rz y g o to w a n a  do 
sw ego  zaw odu  m łodzież  w ie jsk a  b ęd z ie  ■ m o g ła  n ie  
ty lk o  p rz y c z y n ić  s ię  do  zw ięk szen ia  p ro d u k c ji  ro l­
n e j k r a ju ,  a le  ta k ż e  w zb o g ac ić  sw o je  w ła sn e  g ospo­
d a r s tw a  i  z ap ew n ić  im  w ięk szą  ren to w n o ść . N au k a  
w  zaw odow ych  szk o łach  ro ln ic z y c h  je s t  b e z p ła tn a , #8 
je d y n ie  za  u tr z y m a n ie  w  in te rn a ta c h  p rz y  ty c h  szk o ­
ła c h  w y ch o w an k o w ie  o p ła c a ją  100 zł. m iesięczn ie .

W o w szy stk ich  w y m ien io n y ch  w y że j szk o łach  k ł a ­
d z ie  mię szczeg ó ln y  n a c is k  n a  n a u k ę  ro l lg i l .  W śród  
p o lsk ich  s il n a u c z y c ie lsk ic h , k tó ry c h  je s t  w  d y s try k ­
c ie  rad o m sk im  około  5 ty s ię c y , czy n n y ch  je s t  p ra w ie  
500 k sięży  k a to lic k ic h  w  c h a ra k te rz e  n au c z y c ie li  re- 
l ip i i .

S zko lna  o p ie k a  z d ro w o tn a  z o s ta ła  g ru n to w n ie  z r e ­
o rg a n iz o w a n a . M łodzież ś z k o ln ą  po  p rzep ro w ad zo ­
n y c h  ko le jn o  b a d a n ia c h  wo w sz y s tk ic h  szk o łach  — 
za re je s tro w a n o , a  n a d  je j  d a lszy m  ro zw o jem  ro z to ­
czo n a  będz ie  tro sk liw a  o p iek a . C horo  dz iec i p rz e k a ­
zy w an e  są  n a ty c h m ia s t op iece le k a rs k ie j.  D ziec i n ie ­
do ro zw in ię to  i słabo  d o k a rm io n e  są  ś ro d k a m i w zm ac­
n ia ją c y m i.

D la  m łodz ieży  n ie m ie c k ie j is tn ie je  w  d y s try k c ie  
ra d o m sk im  16 obow iązkow ych  szkó ł zaw odow ych,

P o z a  zw y k ły m  p ro g ra m e m  n a u k  w  szk o łach , dz ięk i 
in ic ja ty w ie  w ła d z  k ie ro w n ic z y c h  szk o ln y ch , w p ro ­
w a d z a  się  c z y n n ik  w y chow aw czo  - sp o łeczn y  w śród  
m łodz ieży , ja k  o p iek ę  n a d  z a b y tk a m i,  p o m n ik a m i 
k u l tu ry ,  p rz y ro d ą  itp . P r z y  n ie k tó ry c h  szk o łach  z a ­
łożone  s ą  o g ró d k i dz iec ięce , p ro w ad zo n e  p rzez  s iły  
w y k w a lif ik o w a n e .

T ra g iczn y  upadek  na schodach
O n e g d a j w  p ó ź n y c h  g o d z in ach  w ie c z o rn y c h  w yde 

r z y ł  s ię  n ie s z c z ę ś l iw i  w y p a d e k  w  ro d z in ie  W ię c ­
ków , z am , n a  K u la c h . M ian o w ic ie  18-Ietn ia  J ó z e fa  
W . u d a ła  s ię  p o  k o la c ji n a  s t ry c h  d o m u , a b y  zd ją ć

rozw ieszona ta m  do w y su sz e n ia  b ie liz n ę  w . obaw ie 
p rzed  z łodz ie jam i, g r a s u ją c y m i o s ta tn io  zw łaszcza 
ja k o  pa jęcza rze . P o w ra c a ją c  ju ż  z b ie liz n ą  dziew czy  
n a  p o tk n ę ła  się  n a  s ch o d ach  ta k  f a t a lu m r  iż  s t r a ­
c i ła  rów now agę i sp a d ła  n a  d ó ł. d o z n a ją c  ogó ln y ch  
p ow ażnych  ob rażeń  i o k a leczeń , ta k ,  iż s t r a c i ła  _ 
tom nośe. Z an iep o k o jo n a  d łu g ą  n ieo b ecn o śc ią  có rk i 
m a tk a  w ysz ła  z m ie sz k a n ia  i d o p ie ro  w ted y  zar.wc 
ż y ła  sm u tn y  w yp ad ek . W szczę ła  k rz y k ,  ita  k to r '- 
dom ow nicy  o raz  sąsiad z i p o sp ie sz y li z pom ocą, p r z e ­
n osząc o f ia rę  w y p ad k u  do  m ie sz k a n ia . _ skąd  nasip  
n ie  odw ieziono  ja  do le k a rz a .  N ieb ezp ieczeń stw o  u- 
t r a ty  ż y c ia /n ie  is tn ie je .

Złodzieje kieszonkow i g ra s u ją
Ż yw y ru c h . p a n u ją c y  n a  k o le ja c h  s tw a rz a  n ie raz  

s y tu a c je  k o rz y s tn e  d la  z łod z ie jó w  k ieszonkow ych .
W y k o rz y s tu ją  oni n a tło k  p rz y  k a sa c h , w  p rz e j­

ś c iach  czy p o czek a ln iach  i  w y c ią g a ją  p o d ro zn y m  z 
k ieszen i, co s ię  dą . O s ta tn io  stw ie rd zo n o , ze u rz y  
odjeźdz ie  jed n eg o  ty lk o  p o c ią g u  z W arsz a w y , o k ra ­
d z ionych  zo sta ło  k i lk a  osób. T łok  u m o ż liw ia  zło­
dz ie jom  ró w n ież  sz y b k ie  w y co fan ie  się  z dw orcow , 
ta k ,  żo w sze lk ie  p o sz u k iw a n ia  n ie  m o g ą  d a ć  r e z u l­
ta tu .  T akże w  p o c ią g a c h  p o d czas ja z d y  z d a rz a ją  się  
częste  w y p ad k i k rad z ieży .

D la teg o  też  p o d ró żn i, k o rz y s ta ją c y  2 k o le i ,  p o w in ­
n i s ta le  p a m ię ta ć  o n iebozp ioczc  iwtwie o k r  tu ro n ia  
i  uw ażać  n a  o toczenie . Z c h w ila  _ z a u w a ż a n ia  p o d e j­
rz a n y c h  m achinac-y j k ieszonkow ców , n a le ż y  n a ty c h ­
miast- z a a la rm o w ać  p o lic je  i  p o d ró żn y ch  ta k .  aby  
złoczyńcy  o k ra d a ją c y  w  w ie lu  w y p a d k a c h  n a ju b o ż ­
szą  ludność — o trz y m a li z a s łu żo n ą  k a rę .

O debrano cyganom  konie i wóz
W  B orkow icach  p o lic ja  z a k w e s tio n o w a ła  b andz ie  

w ędrow nych  cy g an ó w  p a rę  ko n i i wóz. pochodzące 
n ie w ą tp liw ie  z  k ra d z ie ż y . O p is  k o n i: k lacz  m łoda, 
m aśc i k a sz ta n o w a te j,  s t r z a łk a  n a  czol»- g rzy w a  kró t 
k a  ja sn a , ogon d łu g i jS sn y . bez podków , w zro stu  
1.55 cm , d o b rze  o d ży w io n a ; koń  w a łach , m aśc i b ia ­
łe j .  g rz y w a  i ogon  d łu g ie , n a  b io d ra c h  u ó g  p rz e d ­
n ich  ś la d y  no o d p a rz e n iu , w z ro s tu  137 cm , źle od ­
żyw iony . W óz g o sp o d a rsk i w  d o b ry m  s tan ie .

P o  udo w o d n ien iu  w ła sn o śc i, k o n ie  i  w óz są  do ode 
b r a n i a ,  n a  p o s te ru n k u  p o lic ji  w  B orkow icach .

A w an tu rn iczy  M arszałek
N a kolonii fo lw arczn e j pod O lsz ty n em  w  m ie sz k a ­

n iu  jed n eg o  z m ie jscow ych  g o sp o d a rzy  o d b y w a ła  się  
z  o k az ji ch rz c in  u c z ta  fa m il i jn a ,  n a  k tó re j  by ło  k i l ­
ku  jeszcze z ap ro szo n y ch  gośc i. P ó źn y m  w ieczo rem  do 
m ie sz k a n ia  u c z tu ją c y c h  p rz y sz e d ł z n a n y  a w a n tu rn ik  
i  a lk o h o lik , A n to fli M arsza łek , k tó re m u  to w a rz y sz y ła  
jeg o  p rz y ja c ió łk a . G ospodarz dom u w espół z dom o­
w n ik am i u s iło w a li w y rz u c ić  n iep ro szo n eg o  gościa . - 
co tego  o s ta tn ie g o  d o p ro w ad z iło  do  f u r i i .  S ch w y c ił 
on  ze s to łu  d u ż y  w id e lec  i z a d a ł n im  g o spodarzow i 
k i lk a  ra n  o ra z  sk a le c z y ł dw óch  jeszcze in n y c h  ro ln i­
ków . P rz y ja c ió łk a  M a rsz a łk a  c h c ia ła  go  u sp o k o ić  i 
p o w strzy m ać , a  w ów czas p i ja k  z r a n i ł  j ą  w  rę k ę  i 
tw a rz , a  n a s tę p n ie  p o d czas u p a d k u  sam  z ra n i ł  się 
ostrzem  w bok . A w a n tu rz e  p o łoży li k re s  d o p ie ro  są-

o łta rzy . Ś m ie rte ln ie  s in aw y  p o ły sk  te j  dekorasji * 
b la sk u  sa y a lo ń y c h  św iec kośc ie ln y ch  na tle fioUt« 
w ycb zasłon , ja k im i z a k ry te  są  tego  dnia ohar,j 
rob i w s trz ą sa ją c e  w rażen ie . 16

...k o b ie ty  ju ż  w  s ta ro ż y tn e j  G recji um iały  farb«, 
wać sob ie  w łosy , u ż y w a ły  kosm etyków  upiększali 
cycb  i  n o s iły  b ły szczące  ozdoby ; mężczyźni-zaś «J, 
czas u ro c z y s ty c h  obchodów  1 św ią t ozdabiali £■« 
g łow y  w ieńcam i m e ta lo w y m i lub też wlankaal 
z róż  fio łków  i m ir tu .  To sharm onizow anię ko|% 
rów : b łę k itn e g o  z różow ym  n a  zie lonym  tle mliłn 
ro b iło  b a rd zo  m iłe  d la  o k a  1 e s te ty czn e  wrażenie 

...p o sąg i w  ów czesnej G rec ji n ie  by ły  takie bez. 
b a rw n e  ja k  dziś w  E u ro p ie . M alow ano je  na róża» 
k o lo ry : ja sn o  czerw ony , p u rp u ro w y , niebieski, źól 
ty ,  o zd ab ian o  k o sz tow nośc iam i, he łm am i, bronią » 
r y s r  tw a rz y  u z u p e łn ia n o  f a rb ą .  Posągi bóstw &. 
p rócz  ty ch  ozdób p o s ia d a ły  w p raw io n e  oczy z tw #. 
ca , k ry sz ta łu , kośc i s ło n io w e j itp . Z dzisiejszego 
m uzeum , gdzie  s to ją  b e z b a rw n e  posągi o pustych 
oczodołach  d aw n y  G rek  u c ie k łb y  z przerażenie« 
gd y ż  b ladość  i b e zb a rw n o ść  u w a ż a n a  b y ła  za cechy 
tam teg o , p o śm ie r tn eg o  św ia ta .

...za  p rzy k ład em  G reków  1 d aw n i Rzymianie od- 
znącza li się  zam iło w an iem  d o  kolorow ych szat, &. 
jecżu ie  ko lorow o p re z e n to w a ły  s ię  zgromadzeni na 
w id ow iskach  w  rz y m sk im  a fm ite a trz e  „Colosseum" 
is tn ie ją c y m  do  dziś. P rz y  lo ży  odz ianego  w purps' 
row e sza ty  C ezara , w id n ia ły  b ia łe , obramowane 
sz k a r ła te m  to g i s en a to ró w , ry c e rz e  w  szatach kolę- 
ro w v eh  p rz e ty k a n y c h  h a f to w a n y m i obrazami, ko- 
b ie tv  w  ró żn o b a rw n y ch  s tro ja c h  i lud w jaskra­
w ych . k rzy czący ch  p s tro k a e iz n ą  kolorów  szatach a 
nad  tv m  w szy stk im  z ło ta  ta rc z a  południowego, gę. 
rąceg o  s łońca . O braz  fon n a le ż y  jeszcze uzupełnić 
p o ły sk liw y m i z b ro jam i i p ęk am i barw n y ch  piór ua 
h e łm a c h  żo łn ie rzy . W idok , jak ie g o  an i pióro ani 
pedzel oddać n ie  je s t  w  s ta n ie .  To ty lk o  nasza spól- 
eze sn a  c y w iliz a c ja  u p o d o b n ia  sob ie  jak o ś w szarzyj. 
n ie  odzieży. S łu szn ie  też  k to ś  zauw aży), ża jesteś­
m y  n ie d a le c y  od tego . b y  z  pow szedn ie j codziennej 
sza rzy zn y  uczy n ić  cn o tę , a  w  -ko lo ro w e szaty ubie­
ra m y  się  . - n a  k a rn a w a ł.  _  ..

...sk ó ra  pew nego , m asow o  w  D arn i spożywanego 
g a tu n k u  rv b y  m o rsk ie j k tó r a  dp n iedaw na  jeszcze 
b v ła  pow odem  k ło p o tó w  d la  h a n d la rz y  rybam i po- 
n ie w śż  g o sp o d y n ie  p rz y z w y c z a iły  s>e do kupowania 
teg o  g a tu n k u  i  p rz y rz ą d z a n ia  go bez skóry, obec­
n ie  je s t  su row cem , z k tó re g o  w y ra b ia  s ię  portmo­
n e tk i ręk a w ic z k i a  n a w e t o buw ie . W yroby  tą od­
z n a c z a ją  s ię  p ra w ie  n ie o g ra n ic z o n ą  wytrzymałością, 
w ięk szą  n iż  ze s k ó r  zw ie rzą t-  ssący ch . Sam a tylko 
K o p e n h a g a  d o s ta rcza  d z ie n n ie  34.100 ty ch  skórek do 
p rz e ró b k i.

...w  p o łu d n io w y ch  W łoszech  p o dczas trw a n ia  W iel 
k ie g o  P o s tu  pobożne n ie w ia s ty  z a ję te  są  hodow a- 
•n iem  ro ś lin  d e k o ra c y jn y c h  w  c ie m n y c h  p iw n icach  
bez d o stęp u  ś w ia tła .  W y p ie lę g n o w a n e  w  ty c h  w a ­
ru n k a c h  r o ś l in y  są  b e z b a rw n e  i  b la d e  ja k im ś  -śm ięr 
te ln y m  o d c ien iem . G dy n a d e jd z ie  W ie lk i P ią te k  ri- 
ży w a  ich  s ię  w ów czas .do  p rz y o z d o b ie n ia  k o śc io ła  i

Nowe ceny maksymalne za mlöd pszczelny, 
wosk I sztuczną węzą

W alne zarządzenie o  cenach — K lasy fik ac ja  m iodu i w osku
19 w rz e śn ia

w eszło w  życ ie  n a  ob- 
G en e ra ljieg o  G u b e rn a to rs tw a  (bez  Galieir)" "za­

rz ą d z e n ie  o cen a c h  z a  łn iód  p sz c z e ln y , ' w osk  pszcze l­
n y  i  s z tu czn ą  w ęzą z d n ia  3 W rześn ia  1941 r .  (D z. R ozp . 
GG. srtr. 529). k tó re  u s ta la  za  k a ż d y  k ilo g ra m  m iodu 
pszcze lnego  — bez o p a k o w a n ia  — n a s tę p u ją c o  cen y  
m ak sy m a ln e ; .. * .

K la s a  ja k o śc i
I II  H I 
z ło ty ch

a )  cen a  p ro d u c e n ta  4.20 3.50 3.—
b) cen a  s p rz e d a ż n a  z b io rn ic  5,— 4.30 3.80
o) c e n a  n a b y c ia  d e ta l is ty  6.60 5.90 5.40
d) cen a  k o n sn in c y jn a  . 7.20 6.50 6,—
K o sz ty  o p ak o w a n ia  p rz y  d o s taw ie  p rzez  z a k ła d y  

p rze tw ó rcze  ln b  o b ra b ia ją c e  p o n o s i ten że  z a k ła d  z- 
ty m , iż  za  w ib d ra  do  m io d u  m oże je d n a k  policzyć" 2 
z ło te  za  k ażd e  2.5 k g . lu b  4.5 k g ., i  4 zł.
12.5 k g . lu b  25 k g . O bow iązek  
z p o w ro tem  n ie  is tn ie je .

P r z y  o d d a n ia  m io d n  pszcze lnego  w  s ło ik a c h  m ożna  
d o liczy ć  z a s ta w  w  kw ocie  1 zł. za  k ażd e  172 k g , Z a ­
s ta w  n a le ż y  zw róc ić , ó ile  s ło ik i i  p o k ry w k i n ie u sz ­
kodzone  z w ra c a  s ię , lu b  f ra n c o  o d sy ła  sp rzed aw cy , 
a  p rzez  u ż y c ie  do in n y c h  celów  n ie  u czy n io n o  ich  
n ie z d a tn y m i do  da lszego  n a p e łn ia n ia  m iodem .

Z a  w osk  p sz c z e ln y  u s t a l i  s ię  z a  k a ż d y  k ilo g ra m  łą-

: ' p rz y jm o w a n ia  w ia d e r

czn ie  z opak o w an iem  p rz y ję ty m  w  h a n d lu , n a s tę p u ­
ją c e  ceny  m a k sy m a ln e : ' ^  ^

i i w r  - - ja sn y  ciem ny
.  z łotych

liaO »  
su e  ciem ne

W osk pszczelny
a) cen a  o d d an ia  p ro d n ę e n ta
b) cena  sp rzed aży  zb io rn icy  
S ta re  p la s try  i  o d p ad k i 
w oskow e (surow e)
a )  cen a  o d d a n ia  p ro d u c e n ta

p ien iu  i  w y tła c z a n iu  (w y tło czo n y ) 
a) c en a  o d d a n ia  p ro d u c e n ta  0.50

‘ b) c en a  sp rzed aży  z b io rn ic y  0.70
Za węzę sz tu czn ą  (sz tu czn e  p la s try )  z czy steg o  w o­

sk u , bez dom ieszk i u s ta la  s ię  n a  k a ż d y  k i lo g ra m -łą c z ­
n ie  z o p akow an iem  n a s tę p u ją c e  cen y  m ak sy m a ln e : 
‘ a )  cena  n a b y c ia  d e ta lis ty ,  f ra n c o  m ie jsc e  o d b io ru  

d e ta lis ty  18 zł., 
b) ęena  k o n su m c y jn a  20 zł.
W y k ro czen ia  przec iw ko  tom u  z a rz ą d z e n iu  k a ra n e  

b ę d ą  w  m y śl ro zp o rząd zen ia  o k sz ta łto w a n iu  c e n  w 
Gen. G ub. z d n ia  12.4.1940 r .  (D z. R ozp . G. G. I  s t r .  
331). 1,-arą w ięz ien ia  ła b  g rz y w n ą  d o  n ieo g ra n ic z o n e j 
w ysokośc i w zg lęd n ie  je d n ą  z ty c h  b a r .  W  szczegó ln ie  
w a ż n rc h  w y p ad k ach  w y m ie rz y ć  m o żn a  k a rę  c ię ż k ie ­
g o  w ięz ien ia . P o n a d to  ta k  u z y s k a n a  su m a  sp rzed ażn a , 
j a k  i  p rzed m io ty , do  k tó ry c h  odnosi s ię  czy n  k a r a ln y ,  
u le c  m a ją  k o n fisk ac ie .

Kawiarnia
K azio  je s t bardzo pom ysło w y . __
— W iesz  co m yślę , że urządzenie kawiar­

n i je s t sztuką.
— Z gadzam  się  — ■.---------   .
— Z astanaw iam  się  — rze k ł Kazio.
— N ad  czem  się zastanaw iasz.
— Z astanaw iam  się, żeby urządzić Jta 

w iarnjg  na  w zór turecki, z  w ła snym i zmia­
nam i.

— N a  podłodze u ło ży ło b y  się m a ty  i goś­
cie m o g liby  jeść i p ić  w  p o zyc ji leżącej. 
W te d y  m ożndby podzielić  w szystkich  «a 
leżących i w sta jących , pon iew aż obecnie Mi- 
jenc i dzielą się na w chodzących i  w y  chodzą­
cych  po to, aby w ejść. W ychodzący  kłami 
się w chodzącem u, po tem  role się zmienia­
ją  i  w  te n  sposób zm a rn u je  się  duża i]o& 
energii. W  m o je j K aw iarni leżącej podno­
s iłb y  ty lk o  do g ó ry  nogę i  m óg łby  ją po­
te m  opuścić n a  dół. P ic ie  ka w y  byleby 
rów nież bardzo uproszczone. Obecny tm k  
n y  sys tem  podnoszenia  filis za n k i do W, 
m ożndby zrobić odw rotnie . K elnerzy, któ­
r zy  obecnie m ów ią: je d z  p a ń l p ij Pßw

p oklepu ją  gości po ram ieniu , możno
b y  zastąpić łech tan iem  k lien tó w  w  pięty- 
Obecnie, w iszą ce  na  ścianach obrazy, ińoż- 
n aby poułdadać na  podłodze i  n ie  byłoby
obaw y,' że obrazy spadną, a  całość tworzy­
ła b y  ła d n y  obrazek. M ów iłoby  się: idę st$ 
położyć, zam iast idę  posiedzieć.

— A leż  ta k  m ówię, bardzo m i się podo­
ba. W  ta k ie j k a w ia rn i rńożna żyć. 1 its- 
s tró j b y łby  bardzo dom ow y. K a żd y  czułby 
się ja k  u siebie w  dom u. 1 n ie  byłoby oba­
w y, że zabraknie m iejsca , poniew aż bar­
d z ie j zaprzy ja źn ien i goście m ogliby leżeć 
jeden  na- drugim . R ów n ież  oszczędności w 
opale b y ły b y  duże, bo m ożna  by ogrzewać 
się  ciep łem  w łasnych  ciał.

— T ak, r ze k liśm y  dbaj. T a ka  kawiarnia 
była b y  z ło ty m  in teresem . Zet.

% a k u p i m y
w większych lub mniejszych partiach

wiadra, piece,żelazne, gwoźdzte,™noźe 
do sieczkarń, pilniki * inne wyroby żelazne

Zgłoszenia osobiste do dnia 20 b. m. włącznie 
H ® t e @  • B r i s t o l e  p o k O I  W r .  7  

godz. 3 —-6  po południu.

Zawiadomienie
W dniu 13 b. m. została wznowiona 

działalność Sklepu Komisowego *Ńiu!xiąja“ 
w nowym lokalu 111 Al. Nr. 48. O powyż­
szym najuprzejmiej ząwladąmiam Szanowną 
Klientelą miejscową, jak i z prqwincjl $ po­
lecając się nadal łaskawym względom piszę 
się zawsze chętna do usług 

z poważaniem
K . C h o d o m ! # *

—  : 
ca. 100,000 koszyczków łubianych - do jagód 
i t. d. pojemoścl 3 kg. I większa ilość nowych 
beczek,pojemności 100 litrów, w 3 gatunkach. 
Sprzedaje się każdą- ilość aż dp wyczerpania 

zapasów. — Zamówienia przyjmuje» 
ltH o b a u ” H o lz -  u ,  ‘B eubw dłepf

« » ' w #
, wzory ńa iriłefscu. '

O # # # #  sk  w U R ! C R ż  z-;

g ilo ty n ę  B in d y  
w ia n a ln y m  napę .
dem  do k ra ja n ia  
te k tu ry  fo rm a t 
70 x  1(H) ero. Z eto -

Okopowa- 43. 0.1435

K U P IĘ
n a  17.000 zl. 5 proc 
is tów  zas ta w n y c h  

C zęst. T -w a  K ro  
d y lo w eg o  M ie j­
sk ieg o . — O fe rty  
sk ła d a ć : K ie lce
u ł. L eszczyńska  
39. A n to n i Łooib.

0,1499

K U P U J Ę  ZŁOTO 
r6 ż ń e  u b io ry  
S k lep  K om isow y. 
R y se k  N a ru to w i­
c za  82 (Zaw odzie)

E llq te l lS d -
Kupcyl Żadaide najnowszy cennik 
zestawień krajów całego świata: — 
Polska serie. 3000 konkurencyjnych 

okazyl *— cena t.20 ootaiono.
E. SZCŹERBflM. W-wa, Wilcza 23.

Skład Główny.
Warszawa, ul. EMowa 14

f ry z u r y  o ra z  do- 
b r ą  t rw a ła ,  ondu- 
'  w y k o n u je

dyplom o. 
w an y . K o luszk i 
B rz e z iń sk a  3 „ J ó ­
z e f“ .

t s i a .

POGOTOW IE
K R A W IE C K IE

K iliń sk ie g o  13 -  
szy b k o , t a ą i p r e  
p o ru je ,  p r z e ra b ia  
w sze lk a  g a rd e ro

j PLA TFO R M A  
je d n o k o n n a  do 
3—3 to n y  p o szu k i­
w an a . — O fe r ty  
„ K u r ie r “  pod

SKRADZIONO  
p o r t f e l  z  d oku­
m e n ta m i: k a r ta
ro w ero w ą , za ­
św iad czen iem  ro-

s o h e tń y  .n a  n a z ­
w isk a  M a r ty  M ac 
k iew icz  H e le n a  
S o k o ło w sk i o ra z  
z ło ta  o b rączk a . 
W n io sek  n a  B e­
z u g sc h e in  J ó z e fa  
N oconla , w ieś  K o 
śo ieleo. 4611

PŁUCA  
Żołądek* W ątrobę , 
N iem oc, zae ta rg a - 
r o 'c h o ro b y .  w y le-

eza  SI. 4551

W ARSZA W A  
P e n s jo n a t  Mo­
n iu sz k i 7. m; 8L 
p o k o jach

W. Lesiak

-  Join  od A!.' 
WplnoSęi w kle- 

runku poczty 
no sezowjeslen- 
ny poleca futra, 
płaszcze, jesion-, 
kl damskie, mes 
kle. wyroby weł­
niane i L p. Na 
składzie rowery 
dgmskle.mąskle 
Obrazy, błtute- 
rle.pnry|mujezle 
centa, wykonu­
je tanio 1 szybko

. A P A R A T Y  I
S a le ro  n a  —t s z k la ­
n e —  c h ło d n ice  — 

a lk o h o lo m ie rze , 
c n k ro m ie rze , łu- 
g o m iąrze , m leko- 
m ierze , — po leca  
w y tw ó rn ia  „ P h i-  
r e x ‘ , W arszaw a, 
K ró le w sk a  99.A.

CHŁOPCA
,d o  n a u k i  k ra w ie c  
itw a p rz y jm ą . M i­
c h n ik . K ra k ó w  — 
R ak o w ieck a  4.

0,1500

m ; k r u z

cc Słandwną 
Klientelą 

u przeniesieniu 
swcQOtklepu do 
okalu przy ul 

W ały 
Owert-icKlegol 
«>% Alei Nejfw,

K R O JU
k o re sp o n d en o y j- 
n ie  u czy  m is trz y ­
n i K o ry c k a ,  W a r 
szaw a, A lb e r ta  13 
sam oukom  p o d rę ­
czn ik . 0,1494

POKÓJ
u m e b lo w a n y  d la  
p a n i. A le ja  71. 
tn- 18- 4596

FILATELIŚCI
p am ię ta jc ie , i# 
w ym ieniam y, ka­
p u je m y  wszystkie 
u ży w an e  znacz- 
A i Gubernator­
s tw a . Cennik M-

la te lis ty czn y . -  
W arszaw a, _ Mar­
szałkow ska UG.

p ia ló n S ^ I^ e j
16. P iw ia rn ia .

PO TRZEBNY
s z o fe r  m ech an ik , 
p o s ia d a ją c y  p rze ­
p u s tk ę  g ra n ic z n ą . 
G órna 17. 4610

4610

PO TRZEBNY
cze lad n ik  szew ­
sk i lu b  d o b ry  
p o d rę c z n ia k  za- 
ra z . R y n e k  N a­
ru to w ic z a  3.

CHŁOPIEC
7. w io sk i p o trz e ­
b n y  d o  k o n i. — 
C b ło p lck ieg o  318. 
C zęstochow a. 4608

P IE S
w ilk  do sp rzeda  
n ia . O lsz ty ń sk a

ZGUBIONO
zaśw iadczenie tk  
m ow s na ro W  
N r .  ram y  5lSr” 
n a  nazwisko } 
b ra c k i

ZGUBIONO 
d a .  17 bm. portfe 
z dowodami t»  
A l. W olności wrss

S S S t
c a  pieniądze za 

m en tam i ?a WJ '
nagrodzeuięm S -
blesk iego  J ß  , 
W łodarczyk . *

ZGUBIONO

R y oh to r Ryszard

ZAGINAŁ
m ały  pia» «*£mat;

ogon czaiO^

rrniiiekieiro 28.

%m W m Ś * * # y  * #  « g h «* #  m y d a w m M * »  mN


